
Nr 119. Kraków, Czwartek 5 Maja 1910. Rak XVin.
PRENUMERAT A wynosi w Krakowisi 
mledęcznU 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
■a odnoBa-nie do domn dopłaca lic 

40 U*!.

Naprowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h„ 
Kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
nieokiem kwartalnie 10 kor., w innych 
panstwack kwartalni* 12 kor. Zmiana 

a rru u  40 bu

■a ■■M m  pojedynczego 10 nal. 
p B U t* r «  F C K lcdsia łkow tf o 4 k.

N A R O D U

Hhrcfcilzl ulzim ic fi gelz. 6-«j witaeri* z wyfaWca siedzit! i JwUt.
W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ei rano i o godz. 6-el wieczorem.

Listy pieniężno, przekazy sa prenume­
ratę I In sera ty nadsyłać można franco 
do Administracyi „Ołosu Narodu" — 
Prenumeratę opróca upoważnionych 
agencyi przyjmn|e każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemlocklem. Reklamacye cie- 
apieczętowano nie podlegają opłada 
•OCStOWCl. — KękOpiSÓW m k la f ł  ui«

Adras Red.: Ul. iw .Knyka L7. Adria
td , U fos Mzrodn" Kraków. T*L Nr lin1

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracyi. .ułosu Narodu", róg ui. sw. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petii) sa pierwscy tba i o halerzy, za każdy następny raz 12 haL, sktaa tabelaryczny, Lczbowy, od wiersza 30 haL aa plerw- 
Stoy raa, każdy następny 12 nal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi ifd. 80 hal. Załączniki do .Ołusu Narodu (prospekty, cyrkułarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egx dla zamiejscowych, a 1 h.od 100 *gz. dla miejscowych prt 
nuMratarow. Zamiejscowa ogłoszenia przyimuie wm L wowie s. Sokołowski (Pasaż Hanainaiiai, w Wiedniu Haasenstein & Voy!er, M. Dukes, H. fcebstek. H Braun, R. Mosze, H. Frledl. w Berlinie P E. Coe w R udep tu iin  I. Leoooid. w Paryża da Raczkowski 14 Clt*

de Trence, Jonę* ft O ,  A. i

Oryginalne angielskie p ł a s z c z e
ZARZUTKI (Kaglan) 
PELERYNY tyrolskie nieprzemah.

p jeca  w nadzwyczajnym wyborze
D ostaw ca dla Zw iązku Lekarzy

B . W 1ER ZEJSK 1
Kraków, Rynek, rug Floryańskiej. Tolefon 368.

Gzas odnowić przedpłatę!
W szyscy p ren u m era to rzy  „Głosu N arodu" 

m ogą abonow ać po znacznie z n i ż o n e j  ce - 
n i e T ygodnik  Mód i Powieści, k tó ry  w 
ciągu la t 50 zdobył sobie stanow isko  n a j­
lepszego i najpełniejszego o rganu  dom owego 
ogn iska kob iety  polskiej. .Jako b e z p ł a t n e  
p r e m i u m  daje „Tygodnik" dw a razy  w ro ­
k u  olbrzym ie K olorowe Tablice Mód, z k tó ­
rych każda mieści k ilkanaście  w zorów  i da­
je  przegląd mody najbliższego sezonu, a w 
handlu  księgarsk im  k o sz tu je  2 K 50 bal. — 
Zniżona przedp ła ta  na „Tygodnik" wynosi 
w K r a k o w i e  k w arta ln ie  3 K 40 bal. — 
na p r o w i n r y i  3 K 75 hal.

N adto o trzym ała  A dm inistracya na  skład 
dw a dzieła D ra  K azim ierza R akow skiego : 
1) „W ewnętrzne Dzieje Polski"  (cena księ­
g a rsk a  4  K), k tó re  w ysyła swoim p renum e­
ra to ro m  poniżej ceny księgarsk ie j t. j. po 
2 K 50 h. (w raz z przesy łką pocztow ą po 
leconą 3 K) — oraz 2) „Kwiat Paproci"  
(cena ksiąg. 4 K) w pięknem , w ykw intnem  
w ydaniu po 1 K (wraz z przesy łką poleconą 
1 K 50 hal.).

Bezpłatnie!
Każdy nowy p ren u m e ra to r o trzym a 10 

zeszytów  N ó^ ei (Bibliot k a  „G łosu Na­
rodu") najcelniejszych au to ró w  sw ojsk ich  i 
obcych — tudzież sensacyjną powieść pod 
ty t. „Tajemnice H otelu Br!s to l“ — b e z ­
p ł a t n i e  — jedynie za zw rotem  kosztów  
przesy łk i w kw ocie 40 hal. —  a nadto  b e z ­
p ł a t n i e  początki d ruku jącej się obecnie po­
wieści pod ty t. „Zdrajcy" Oppenhoima.

W reszcie, k io  z nowo przystępujących 
p ren u m era to ró w  złoży p rzedpłatę  przynaj­
mniej k w a r t a l n ą ,  ten  o trzym a prześliczną 

Hpówieńć na tle  życia w staroży tne j Grecyi 
znakom itego  poety Lucyana R y d l a  pod tyt. 
„Eros i Afrodlte" (z p rzesy łka pocztow ą 
10 bal.).

W alki w  Albanii.
(Telegramy „Ołosu Narodu" z 4 Maja).

Londyn. (Teł. wł.). „T im es" donosi z Kon­
stan tynopola, że od 24 godzin n i e  s t o c z o ­
n o  żadnej w alki w Albanii. O sta tn ia  w alka, 
w  czsfiie k tó re j w o jska tu reck ie  zdobyw ały 
wąwć., Kaczanik, była nader k r w a w a .  Ka- 
żdą piędź ziemi okupyw ano s t r u m i e n i a ­
m i  k r w i .  W ojska tu reck ie  strac iły  421 żoł­
nierzy zabitych. S tra t  A lbańczyków  obliczyć 
nie m ożna, poniew aż w zw yczaju icb je s t  
grzebać n a ty ch m iast zabitych.

„Tim es" dodaje, iż mimo zajęcia wąwozu 
K aczanik przez T urków , o żadnym  fak tycz­
nym  s u k c e s i e  z ich s tro n y  nie m oże być 
m owy, gdyż od 14 dni niczego więcej T urcy  
n i e  z d o b y ł y .

Telegramy
(Telegramy „Głom N*rortu“ * dnia 4 Maja.)

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.) D zisiejsza giełda m iała 

przebieg spokojniejszy i tendeneya była przy- 
jaźniejsza. A lpiny są dziś słabe. Abcye „Sko­
da" uzyskały zw yżkę o 3 ko ro n y  na sztuce. 
A kcye w iągiersk iego  B anku ag rarnego  po­
szły o 8 koron  w górę. Losy tu reck ie  są cią­
gle silne.

Pertraktacye czesko-niemieckie.
Praga. (Tel. wł.) D ziennik „Union" dono­

si, że p e r trak tacy e  m iędzy Czechami a Niem­
cami ograniczają się dotychczas do j e d n e ,  
konferencyi, k tó rą  odbył bar. B ienertb  z 
przedstaw icielam i obu obozów narodow ościo­
wych. K onferencya ta  b y ł a  n i e  o b o w i ą ­
z u j ą c a .

Praga. (Tel. wł.) U siłow ania celem zaże­
gnan ia  kw esty i j ę z y k o w y c h  m a j ą  b y ć  
o g r a n i c z o n e  d o  s a m y c h  C z e c h .  M o ­
r a w y  i Ś l ą s k  n i e  b ę d ą  n a  r a z i e  b r a ­
n e  w r a c h u b ę .

Hr. Zeppelin w Wiedniu
Wiedeń. (Tel. wł.) „N. W. Tagbl." donosi,

że przyjazd h r. Zeppelina n astąp i w  obecno­
ści cesarza F ranc iszka Józefa , w d n i u  6 
c z e r w c a .  Hr. Zeppelin sam  będzie s te ro w ał 
balonem . P odróż hr. Zeppelina uo W iednia 
o d b ę d z i e  s i ę  n a  k o s z t  n i e m i e c k i e ­
g o  c e s a r z a .  W chwili, gdy hr. Zeppelin 
będzie w oznaczonej odległości od W iednia — 
zostan ie pow iadom iony cesarz F ranciszek  J ó ­
zef, by m ógł udać się na łąk ę  w dzielnicy 
Sim u iering  i o s o b i ś c i e  p o w i t a ć  lir. 
Zeppelina.

usunięcia korupcyi w  Gracyi.
Ateny. (Tel. wł.) D zienniki tu te jsze  og ła­

szają s k a n d a l i c z n e  s z c z e g ó ł y  k o ­
r u p c y i  w śród urzęduików  greckich. Nowa 
ustaw a w spraw ie  odczyszczenia s tan u  u rzę­
dniczego z o s t a ł a  j u ż  p o d p i s a n ą  p r z e z  
k r ó l a  i niebaw em  będzie o g ł o s z o n a .

Wędrówki włoskiege ministra.
Paryż. (Tel. wł.) W łoski m in is te r sp raw  

zagranicznych San G i u l a n o  uda się z B er­
lina do P e t e r s b u r g a  a w pow rocie s tam ­
tąd  za trzy m a się w W i e d n i u.

Proces Tarnowskie].
Wenecya. (Tel. wł.) Po dw udniow ej p rzer­

wie rozpoczął się w dniu w czorajszym  dal­
szy ciąg procesu przem ow ą obrońcy P ryłu- 
kowa, ad w o k ata  D ra Luzzatt,i’ego, k tó ry  
gw ałtow nie w ystąp ił przeciw Tarnow skiej, 
jak o  m oralnej spraw czyni m ordu.

Podczas m owy LuzzattPego T arn o w sk a  
uśm iechała się ironicznie.

Luzzatti apelow ał do litości sędziów  przy­
sięgłych, aby uw olnili P ry łukow a, je s t  on 
bowiem jedynym  z oskarżonych, k tó rzy  nie 
lua tu  przyjaciół, ani krew nych .

Luzzatti chciał odczytać list c z t e r o l e ­
t n i e g o  sy n a  P ry łukow a, pisany w tym  cza­
sie, gdy P ry łukow  siedział już w w ięzieniu, 
lecz przew odniczący do odczytania tego  listu  
nie dopuścił.

Burze i deszcze.
Wiedeń (Tel. wł.). Z pow odu dwudniowej 

słoty, ja k a  trw a  w Dolnej i Górnej A ustiy i, 
w o d a  n a  D u n a j u  w e z b r a ł a  w y s o k o .  
W iedenka rów nież w ezbrała — jednakże  
w s i o m  w o k o l i c y  W i e d n i a  n i e  g r o ­
zi  n i e b e z p i e c z e ń s t w o .

Wiedeń. (Tel. wł.) Z okolicy W iednia, ca ­
łych Czech, F rancyi, W łoch i K orsyki dono­
szą o wielkich deszczach i burzach,

** »
W cliwili, gdy o trzym ujem y ten  telegram , 

cały ho ryzon t nad K rakow em  pokry ty  jes t 
ciężkiem i chm uram i, z k tó ry  cii sp ływ ają s t r u ­
gi ulew nego deszczu. W obec tego  ju trze jszy  
wzlot H ieronym usa je s t  zakw estyonow any.

Czy w zlot odbędzie się, zaw iadom ią c h o ­
r ą g w i e ,  u m i e s z c z o n e  n a  b u d c e  t r a m ­
w a j o w e j  w R y n k u  g ł ó w n y m .

B rak  chorągw i oznaczać będzie, iż w zlot 
nio może się odbyć w dniu ju trzejszym  lecz 
dopiero w niedzielę.
m —  — B—B— — i

Z chwili bieżącej.
Świętokradztwo w W arszawie. P ism a w ar­

szaw skie donoszą: Onegdaj o godzinie 11 ej 
w ieczorem  do kaplicy In s ty tu tu  św. Kazimie­
rza  w W arszaw ie zakrad li się złodzieje, k tó ­
rzy zdradzili się jed n ak  i zostali spłodzeni, 
zdołali jed n ak  uciec w raz z łupem .

Gdy rozbudzone sio stry  zakonne w raz z 
przełożoną i służbą w eszły do kaplicy, ujrzały 
rozbite  cyboryum , na stopniach o łtarza  roz­
sypane k o m u n ik an ty  i ograbiony o łta rz  ze 
świec i kosztow ności. Między innem i zd jęto  
m isternej robo ty  k o ro n ę  z obrazu N ajśw ię­
tszej Maryi P an n y  i naszy jn ik  koralow y. — 
Dalsze oględziny kaplicy w ykazały , że zło­
dzieje ograbili o łtarz , rozbili cyboryum , — z 
k tó reg o  zabrali puszkę z kom unikan tam i, 
w yrzuciw szy je  na  ziemię, wzięli rów nież 
dwa kielichy m szalne , srebrne, pozłacane, 
dwa lich tarze  sreb rn e  i w spom nianą ko ro n ę  
z naszyjnikiem . N astępnie w yłam ali zam ek 
do zak rysty i i zaczęli p lądrow ać w szufla­
dach, szukając kosztow niejszych naczyń k o ­
ścielnych i paku jąc  cały łup do p rzygo tow a­
nego w orka.

3 Maja w  Krakowie.
Deszcz, k tó ry  w czoraj około  południa p o ­

czął padać, popołudniu zupełnie u sta ł i nie 
przeszkodził uroczystościom  majowym .

Zapow iedziany na w czoraj popołudniu fe­
styn  T ow arzystw a Szkoły Ludowej w P a rk u  
D ra Jo rd an a  odbył się przy licznym  udziale 
publiczności —  mimo zachm urzonego nieba 
i chłodnej nieco aury . J a k  zw ykło się to  
dziać na festynach, rzucano „confetti", u rz ą ­
dzono pocztę, odbyw ano po głównej alei p ro ­
m enady i baw iono się wesoło, zw łaszcza, że 
m uzyka H arm onii uprzy jem niała  pobyt w 
P arku .

Młodzież w szystk ich  k rak o w sk ich  szkół 
średnich zabaw iała się — zwyczajem la t da 
wnych — o godz. 3 popołudniu pod pom ni­
kiem  R ejtana, skąd  przy dźw iękach w łasnych 
m uzyk odbyła pochód uą Błonia. Z Błoń w ró­
ciła młodzież około godziny 5, o k rążając  Ry­
nek  głów ny w pochodzie i udając się n a s tę ­
pnie pod w łasne zakłady naukow e, gdzie po 
chody się rozwiązały.

W ieczorem k o m ite t budowy pom nika T a­
deusza K ościuszki urządził p iękną ilum ina- 
cyę kam ienia przysięgi, ozdobionego w k w ia­
ty i b iu st bohatera. Około kam ienia zebrała 
się w ieczorem  liczna publiczność, k tó ra  dłu­
go śpiew ała różne pieśni narodow e. Spokój 
te j patryotycznoj d em o n strac ji niczem zakłó­
cony nie został.

Wieczorek patryotyczny-w „Sokole".

Tradycyjnym  zw yczajem  urządził wczoraj 
„Sokół" k rak o w sk i u roczysty  w ieczorek pa­
tryo tyczny  ku czci K onstytucyi 3 Maja S ło ­
wo w stępne w ygłosił prof. Michał Magiera, 
w skazując na doniosłe znaczenie paragrafów  
K onstytucyi 3 Maja dla w spółczesnego poko­
lenia, dla nas i dla dalszego życia i rozw oju 
społeczeństw a polskiego. „Serenadę w iosenną" 
N iew iadom skiego i „Z w iosennych tchn ień" 
Św ierzyńskiego — odśpiew ała pięknie p. E u ­
genia P isa rsk a , nag radzana k ilk ak ro tn ie  hu ­
cznymi ok laskam i.

Prof. A ntoni Lekszycki w ygłosił z wiel 
kiem  uczuciem  w iersz K asprow icza „Ex'-el 
sior". Na żądanie publiczności m usiał p. Lek­
szycki oddeklam ow ać nadprogram ow o k ilka  
wierszy.

Na tern zakończyła się część pierw sza 
w ieczorku.

W II części w ieczorku chór „Sokoła" 
pod b a tu tą  prof. B ursy  odśpiew ał m elodyjną 
„Pieśń w iosenną" R oguskiege i „Pieść u ro ­
czystą" Bursy, skom ponow aną na odsłonię­
cie pom ników  K ościuszki i Puław skiego  w 
W aszyngtonie. „P ieśń u roczysta"  B ursy  napi­
saną została  do słów  D ra K azim ierza Lube- 
ckiego. P. Zafhey odśpiew ał następn ie  solo 
„Zaduszki" Lassena, „P ieśń  w ojenną" Mo­
niuszki i „M iesięczna id  noc" Niew iadom ­
skiego. P. S traszew sk i odegrał na sk rzy p ­
cach „Legenda" W ieniaw skiego. O rk iestra  
am a to rsk a  „Sokoła" zakończyła w ieczorek 
odegraniem  „Poloneza 3 m aja" i „W ieńca 
pieśni polskich". Publiczność zgrom adzona 
była licznie na w ieczorku.

M łodzież „postępow a"  
wobec obchodu grunwoldzhiegu.
Donosiliśm y już, że niezależnie od ogói- 

no-obyw alelskiego obchodu rocznicy g ru n  
waldzkiej m łodzież u n iw ersy teck a  zam ierza 
urządzić obchód ściśle akadem icki.

Celem urządzenia tak iego  obchoduu za­
wiązał się kom ite t, złożony z przedstaw icieli 
wszystkich akadem ickich stow arzyszeń  n a ­
szego u n iw ersy te tu . Tym czasem  zaraz na po­
czątku  prac przygotow aw czych nastąp ił w śród 
młodzieży rozłam .

Kiedy bowiem ko m ite t ściślejszy, u k ła ­
dając p rog ram  odebodu, pom ieścił w tym  
program ie nabożeństw o katolickie, p rzedsta­
wiciele m łodzieży t. zw. „postępow ej" („Spój­
nia", „Zw iązek akadem icki" i „C zytelnia a- 
kadem icka") zapro testow ali przeciw ko tem u, 
oświadczając, że w razie uchw alenia nabo­
żeństw a zupełnie u suną  się od udziału w 
obchodzie.

Dotychczas p. postępow com , a  raczej ży­
dom i socyalistom  udaw ało się tero ryzow ać 
młodzież, ty ra  razem  jed n ak  sz tu k a  się nie 
udała. P rzedstaw iciele całego szeregu  s to w a­
rzyszeń nie u lękli się g ru p k i żydow sko-libe- 
ralnej, lecz gdy w szelkie usiłow ania załatw ię 
n ia spraw y na kom itecie nie odniosły po 
m yślnego sk u tk u  — postanow ili odwołać się 
do w iecu ogólno-akadem ickiego.

W ite  tak i m a się odbyć w najbliższy po­
niedziałek. Będzie on niejako próbą sił obo­
zu narodow o-chrześcij. z m łodą m iędzynaro­
dów ką antychrześeijańską. Można też mieć 
nadzieję, że ta  część m łodzieży, k tó ra  je ­
szcze nie w yparła się haseł chrześcijańskich 
staw i się na wiec bardzo licznie, przez co 
okaże w szystkim  pp. „postępow com ", że d a­
leko im jeszcze do opanow ania .Jagiellońskie, 
wszechnicy. S praw a nabożeństw a w  obcho 
dzie grunw aldzkim  — je s t  sp raw ą zasadni­
czą i zw ycięstw o w iecow e socyalistów , ży­
dów  i liberałów  byłoby dla w iększości m ło­
dzieży w ielką k lęską.

Pow yższa sp raw a nasuw a pew ne refle- 
keye. Ś ledząc życie naszej m łodzieży un iw er­
sy teck ie j, spostrzegam y tam  coraz częście, 
ap a ty ę  i indeferen tyzm  pod w zględem  naro ­
dowym  i relig ijnym , podczas gdy w pływ  ta ­
niego i w ygodnego liberalizm u jest coraz sil­
niejszy. W osta tn ich  zw łaszcza latach  obóz 
bezw yznaniow y coraz agresyw niej w ystępuje 
na naszej w szechnicy. To już nie je s t  ag ita - 
cya doryw czą, ale zupełnie system atyczna, 
a prym  w tej akcyi wiedzie młodzież socya-

listyezna g ru p u jąca  się przew ażnie w „Spój­
n i -. Za nią w zorem  starszych , idzie młodzież 
bardzo nieliczna) w yznająca hasła  „Nowej 
Lefoim y", zg rupow ana w „Zw iązku ak ad e ­

m ickim ". W osta tn ich  w reszcie czasach w 
odm ęty  bezw yznaniow ości w padła młodzież 
ludow cow a zgrupow ana w „Czytelni akade­
m ickiej".

Jak k o lw iek  żadne z tych  trzech  s to w a­
rzyszeń nie p rzedstaw ia pow ażniejszej liczby 
akadem ików  — to  jed n ak  agitacya ich nie 
pozostaje bez wpływ u na ogół młodzieży. 
Każde z tych stow arzyszeń  m a za sobą aa  
wiecach sporą liczbę sym patyków  i dlatego 
też trzeb a  się z niem i liczyć poważnie.

P rzedew szystk iem  trzeb a  tym  prądom  
przeciw staw ić so lidarny  obóz narodow o-chrze- 
ścijański i obudzić w nim żyw szy ruch i w ię­
kszą w iarę w w łasne siły ; ale tu  odrazu n a ­
trafiam y na pow ażne trudności.

W iększa częęć m łodzieży w ierzącej nie 
zdaje sobie dokładnie spraw y z grożącego 
niebezpieczeństw a. Jej się zdaje, że idea chrze­
ścijańska sam a stan ie  w swojej obronie, że 
est zbyt silną, by trzeb a  było o nią walczyć... 

Ale tu  chodzi nie o by t lub zagładę idei, ale
0 przeciw działanie w ykrzyw ianiu  je j zasad.
1 to  pow inno być zadaniem  m łodzieży ch rze­
ścijańskiej. Młodzież ta  pow inna zrozum ieć, 
że w razie dalszej bezczynnności n iety lko  
idea chrześcijańska, ale narodow e ideały będą 
narażone na pow ażne szkody.

Tym czasem  młodzieży, k tó ra  nie w yrze­
kła się ani narodow ych, ani chrześcijańskich 
ideałów, b rak u je  odwagi i organizacyi. Jed y ­
ne stow arzyszen ie  akadem ickie, k tó re  jaw nie  
wywiesiło sz tan d a r chrześcijański, je s t  do 
tycbczas jeszcze bardzo słabe. Po 1 i pół 
rocznem  istn ien iu  „Polonia" przy usilnej 
pracy sw ojego zarządu  zdołała zgrupow ać 
zaledw ie coś pół se tk i słuchaczów  i słucha­
czek naszego un iw ersy te tu . G rupa ta  wal 
czy w praw dzie energicznie, ale słaba liczeb­
nie nie m oże zdobyć sobie na u n iw e rsy te ­
cie tego  wpływu, ja k i ze względu na liczbę 
k a to lick ich  akadem ików  mieć pow inna. Po­
łożenie „Polonii" nie je s t  pozazdroszczenia 
godne. Na wiecach akadem ickich obóz libe­
ra lny  niczego nie zaniedbuje, by ją  ośm ie­
szyć i poniżyć. W prost dziwić się należy, że 
mimo tak ich  trudności to  stow arzyszenie 
jeszcze się trzym a, a ja k  słyszym y rozwija, 
choć powoli.

Ale młodzież u n iw ersy teck a  polska i w ie­
rząca, je s t albo apatyczna i u n ik a  pracy spo­
łecznej, — albo boi się przezw iska „klery- 
kftłów", k tó ren i ta k  hojnie szafują socya- 
ścl i żydzi. Zapom inają ci m łodzieńcy, że 
nizina idei tak  wzniośle dem okratycznej ja k  
ch rześc ijańska i że na jw strę tn ie jsza  reakeya  
gnit źiizi się w łaśnie w  obozie żydow skim ,— 
a chyba, obecnie niem a ju ż  ludzi ta k  nai­
wnych k tó rzyby  w ierzyli w postępow ość„ N. 
Reform y" i jej adherentów ...

T rzeba jed n ak  pam iętać, że czasy obecne 
w ym agają zw łaszcza od młodzieży, śm iałego

Odwieczna w alka złogo z dobrem  w ym a­
ga dziś środków  silnych i zastosow anych do 
po trzeb  czasu, zw łaszcza, że obóz żydowsko- 
socya! i styczny nie u sta je  w sw ych zgubnych 
usiłow aniach. Dość przypom nieć sp raw ę W ahr- 
raunda, wiec w spraw ie w yrzucenia W ydzia­
łu teologicznego z u n iw ersy te tu  i inne po­
dobne znam ienne fak ty . Na m łodzieży pol­
skiej i chrześcijańskiej cięży obow iązek odpar­
cia tych  zam achów , sk ierow anych przeciw ko 
podstaw om  naszej s ta re j wszechnicy, a spełnić 
go może ty lko  przez odw ażną obronę swoich 
ideałów  i solidarne, a św iadom e działanie.

Jc,

Pielgrzymka galicyjskich Sodalicg< 
Mariańskich da Częstochowy.

Po św ią to k rad ztw ie  jasnogórsk iem , k tó ­
re do głębi w strząsnęło  całą Polską, w  łonie 
lw ow skich Sodalicyi M aryańskich zrodziła 
się m yśl złożenia w yraźniejszogo dowodu 
naszych gorących uczuć i przyw iązania do 
P a tro n k i Narodu, myśl grem ialnej p ielgrzym ­
ki Sodalicyi polskich do Częstochowy.

Płom ienna odezw a K ongregacyi m iasta 
Lwow a głośnem  odbiła się echem  w d ruży ­
nach m aryańskich  i zgłoszenia napływ ały w 
ogrom nej ilości, a w przeddzień pielgrzym ki 
dosięgły poważnej liczby 440 osób. W sobo­
tę  dnia 30 kw ie tn ia  pod wodzą w ybornie 
zorganizow anego k o m ite tu  z p refek tem  So­
dalicyi P anów  lw ow skich p. Adamem  Ko­
nopką na czele, w yjechał ze Lwowa długi, 
osobny pospieszny pociąg, wzdłuż całego k ra ­
ju , p rzybierając w siebie coraz nowe sze re ­
gi pątników . O g. 3 popoł. s tan ą ł w K rako­
wie pow itany serdecznie przez re p rez en tan ­
tów  tu tejszych  Sodalicyi z p refek tam i i p re ­
zyden tkam i na czele, bo też  znaczna liczba 
uczestn ików  z k rak o w sk ich  Sodalicyi pań, 
panien, panów , akadem ików  i gim nazyali- 
stów  złączyła się z pielgrzym ką.

W yjątkow o szybko i grzecznie, m imo 
W ielkiej Soboty sta reg o  sty lu  przyjęci przez

władze graniczne, po półgodzinnym  postoju , 
nie zm ieniając w agonów  ruszyliśm y do Czę­
stochow y. W pół do 10-tej w ieczór zajechał 
pociąg pielgrzym i na dworzec, gdzie p ą tn i­
ków  pow itał m iejscow y K om itet z p. re je n ­
tem , szam belanem  M ałkow skim  na czele, 
k tó ry  zdrożonym  służył n ieustannem i, a  ser- 
decznem i w skazów kam i.

Na szczycie nowej w ieży płonąca noc całą 
asna la ta rn ia , w iodła nas do stóp  Jasnej 

Góry, w  pobliżu k tó re j rozłożyliśm y się  po 
kw ate rach .

D zitń  niedzielny, pierw szego m ąją — u ro ­
czyste  św ięto  K rólowej K orony Pplskiąj — 
w sta ł pochm urny, w ietrzny  i chłodny, deszcz 
ednaK nie padał. Około 8 rano  ściągać się 
jcczęli pielgrzym i nasi z k w a te r, gorliw si 

; uż z kościoła, w itan i na  w ieżow ym  zegarze 
w ygryw aną na dzw onach co ćw ierć godziny 
pieśnią w ielkanocną „W esoły nam dziś dzień 
nastał" . Olbrzymi pochód poprzedzany cho­
rągw iam i ruszy ł z p ark u  pow ystąw ow ego 
z litan ią  lo re tań sk ą  na ustach , za drużynam i 
sodalicyjnom i postępow ał w otoczeniu p refe­
k tó w  i p rezyden tek  p. A. K onopka niosąc 
na białoniebleskiej poduszce w otum  w szyst­
kich Sodalicyi, duży sreb rn y  ry n g ra f z o b ra­
zem M atki B. Częstochow skiej pó  Jednej, a 
podpisam i w szystk ich  Sodalicyi po drugiej 
stronie. Przed fig u rą  św. Jana , poryw ającą 
przem ow ą pow itał nas jeden  z 0 0 .  Paulinów , 
poczem w eszliśm y w  procesy! w  dziedziniec 
k laszto rny , następnie  zaś do kaplicy  z C u­
dow nym  Obrazem .

Obraz był odsłonięty. Ścisnęły się  serca  
w szystk ich  i ję k  żałosny przeszedł kaplicę — 
na w idok Jasn e j P an ienk i odarte j z k ró lew ­
skiego płaszcza 1 m onarszej korony.

W yszła Msza.
Na o łtarzu  złożono w ota, ogólny ryngraf, 

sreb rn ą  tab liczkę od k rak o w sk ich  Sodalicyi 
m łodzieży akadem ickiej, g im nazyalnej i rze ­
m ieślniczej, oraz bogato  o p ra trn e  w  białą 
m orę słynne kazan ie  X. S tefana B rjŁkow skie- 
go, w ygłoszone na nabożeństw ie przebłagal- 
nem  w k rakow sk ie j bazylice M aryackiej. Ce­
lebransow i służyli dwaj akadem icy pD. Chom- 
sańsk i z lw ow skiej i W inkow ski, p re fek t k ra ­
kow skiej Sodalicyi akadem ickiej.

W południe pielgrzym i udali się do mia­
sta, g rono zaś panów , p re fek tó w  i w icepre- 
fek tów , zaproszone przez X. G enerała  Rej- 
m ana do w spaniałego re fek ta rza  k la sz to r­
nego na  obiad. S zereg  to astó w  rozpoczął X. 
R ejm an pijąc na  cześć Sodalicyi s tarszych  w 
ręce sen io ra  Sodalicyi polskich p. A ugusta  
G orayskiego, następn ie Sodalicyi m łodzieży 
w ręce p re fek ta  k rak o w sk ie j Sodalicyi ak a­
dem ickiej, p rzem aw iał jeszcze w bardzo pod­
niosłych słow ach p. M ałkow sk i; z gości dzię­
kow ali pp. D ydyński i W inkow ski.

Popołudniu zajęło zw iedzanie w ieży i im ­
ponującego m echanizm u zegarow ego z g ra ­
jącym i dzw onam i, oraz nabożeństw o m ajów* 
przed cudow nym  Obrazem , po k tó rem  ze­
brali się pielgrzym i w Sali R ycerskiej. W k ró t­
ce przybył tam  X. G enerał, a pow itany  przez 
p. G orayskiego w gorących słow ach dzięko­
wał za pielgrzym kę, podniósł jej znaczenie 
w św ięto  Królowej K orony Polskiej, w chwili 
gdy p ierw sza w stępu je w ślady hołdu, sk ła­
danego przez W ielkiego Papieża, a zakoń­
czył gorącem  zaproszeniem  obecnych na uro­
czystości koronacyjne. N astępnie, po przed­
staw ien iu  panów  i pań, na osobnej przeszło 
godzinnej audyencyi, z niezw ykłą, chw ytająoą 
za serce  życzliw ością i dobrocią przyjął p ro ­
w adzonych przez p re fek ta  k rak o w sk ie j ak a ­
dem ickiej — delegatów  Sodalicyi m łodzieży 
U niw ersy te tu  Jag ie llońsk iego  i lw ow skiego, 
gim nazyów  k rak o w sk ich  1 chyrow skiego, 
obdarzając ich fo tografiam i O brazu z w łasno­
ręczną dedykacyą.

W ieczorem  około 100 osób zebrało aię na 
raucie u  p. M ałkow skiego, p rzyjm ującego z 
sta ro p o lsk ą  gościnnością zakordonow ych go ­
ści. Miła pogadanka, w  k tó re j p rezyden tk i i 
prefekci nasi w k ró tk ich  słow ach p rzed s ta ­
wiali zaproszonym  z Częstochow y księżom  i 
inteligencyi obraz naszycn prac sodalicyj- 
nycb, p rzeciągała się p a rę  godzin. Z asłużone­
mu około przyjęcia p ielgrzym ki gospodarzo­
wi, wręczono w dowód czci i uznan ia  ry n ­
g ra f sodalicyjny.

W poniedziałek ran o  w szyscy pielgrzym i 
o godzinie 6 w ysłuchali jeszcze w kaplicy 
m szy św., a już  wpół do 9 pociąg lwowski, 
żegnany serdecznie przez Częstochow ian, o- 
puścił stacyę, brzm iąc pożegnalną p ieśn ią  n a ­
szą odw ieczną „Serdeczna M atko“_.

Zostały nam  w spom nienia miłe, gorące, 
zostało  jak ie ś  n iezm ierne podniesienie du­
cha w  naszych w alkach, pracach I trudach , 
w  szarem  życiu naszem  rodzinnem , społecz- 
nem, narodow em , ta k  bardzo sm utnem  i nie- 
szcześliwem...

Z ostała jeszcze wdzięczność dla tych, k tó ­
rzy  um ieli n ie ty lko  m yśl rzucić a le  i p rze­
prow adzić bez zarzu tu . Sodmli* (/w.).
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Urzędnicy 
a pragtnatyKa s-tnżbowa.

W spraw ie p ro jek tow anej przez rząd p ra ­
gm atyk i służbow ej — odbył się w czoraj po­
południu w sali R esu rsy  urzędniczej wlec 
u rzędników  państw ow ych, rozm aitych  k a te - 
goryi. Prócz wielkiej ilości u rzędników  z K ra 
kow a, przybyli tak że  na wiec urzędnicy, speł­
n iający  sw oje obow iązki w Podgórzu. Na 
wiecu zjaw ili się tak że  posłow ie parlam en­
ta rn i:  Dr Ł azarsk i, Z ieleniew ski, D aszyński 
i D r Gross, o raz  posłow ie se jm o w i: B androw - 
sk i i D r Leo. Pos. P ete lenz chorobą u sp ra ­
w iedliw ił listow nie sw oją nieobecność.

Po objęciu przew odnictw a wiecu przez 
p. N iklasa, nadkom isarza  s traży  skarbow ej, 
re fe ra t o p ro jek tow anej przez rząd  p ra ­
gm atyce służbow ej w ygłesił p. G a d o m ­
s k i ,  oficyał sądow y i radca m. Podgórza. 
P a ra g ra f po p arag rafie  p ro jek tu  przechodził 
re fe re n t i w ykazyw ał, iż tego  rodząju  p ra ­
g m aty k a  poddałaby s tan  urzędniczy pod nadto  
su ro w e dyscyplinarne przepisy i k rępow ałaby 
sw obodę obyw ate lską  urzędników . Mówca 
dowodził, iż p ro jek t p ragm atyk i w bardzo 
w ielu p u nk tach  odbiega od żądań stanu  u- 
rzędniczego. Kończąc swój rzeczow y i ściśle 
fachow y re fe ra t — m ówca zwrócił się do 
obecnych na sali posłów p arlam en tarnych  z 
apelem , aby tej ważnej dla u rzędników  sp ra ­
wy pilnow ali w parlam encie, czuwali w cza­
sie obrad  na nią i s ta ra li się — o ile to  bą- 
dsie m ożliw em , zaprow adzić w rządow ym  
projekcie zm iany, k tó ry ch  dom aga się s tan  
ursędniczy. R efe ren t p rzedstaw ił następującą, 
jednog łośn ie uchw aloną rezo lucyę:

P rzedłożony przez rząd  p ro jek t p rag m a­
ty k i służbow ej dla c. k. u rzędników  państw o 
wycb, w  przew ażnej części nie odpow iada 
słusznym  żądaniom  urzędników , a naw et w y­
w oła m iędzy urzędn ikam i państw a silne za­
niepokojenie. Aby więc p rag m a ty k a  służbo­
w a m ogła u rzędn ików  państw ow ych zado- 
wolnić, pow inna m ieć w szystk ie  cechy sp ra ­
w iedliw ości: pow inna być k ró tk ą , treściw ą, 
ja k  p arag ra fy  u staw y ; pow inna być apo­
dyk tyczną t. j. w ykluczać w szelkie w ątp li­
wości 1 konieczność jak ich k o lw iek  in terp re - 
t « y j ;  pow inna w szelkie dobrodziejstw a za­
strzeg ać  ogółowi, nie w ybranym  je d n o s tk o m ; 
pow inna być bezw zględnie spraw iedliw ą i 
ludzką, aby w szystk ie  nadużycia były niem o­
żliw e; pow inna daw ać zupełną gw arancyę 
n ie tykalności p raw  obyw atelsk ich  urzędników  
państw ow ych.

Tych w szystk ich  w aru n k ó w  p ro jek t p ra ­
gm atyki, p rzez rząd  przedłożony, nie posiada, 
ta k a  p rag m a ty k a  przez p arlam en t nie może 
być uchw alona, bo w ystaw iłby on sobie naj­
sm utn ie jsze  św iadectw o. To też zgrom adzeni 
zw racają  się do posłów  do parlam entu , a 
w szczególności członków  kom isy! dla spraw  
n n ę d n lk ó w  i służby państw ow ej z usilną 
prośbą, aby zechcieli uw zględnić słuszne i 
uzasadnione żądania urzędn ików  przez uchw a­
lanie tak ie j p rag m aty k i, k tó rab y  licząc się 
z duchem  czasu i bezw zględną dla w szy st­
kich  spraw iedliw ością, u regu low ała  ich s to ­
su n k i służbowe. U rzędnicy bowiem byli i są 
przekonan i, że p raca  nie je s t  zabawą, że p ra ­
cow ać trzeba, bo intenzyw nej pracy  w ym aga 
ed nieb nie ty lko  rząd i społeczeństw o, lecz 
w łasne poczucie obow iązku i sum ienie. U rzę­
dnicy p rag n ą  nadal pracow ać z zaparciem , 
okazyw ać przełożonym  należny posłuch i sza­
cunek, lecz żądali i żądają, aby w sw ojej ka- 
ry e rze  nie szli om ackiem , nie byli zależni od 
sam ow oli przełożonych i innych czynników , 
aby wiedzieli, czego w sw ym  stan ie  m ogą 
się dosłużyć, ja k i i k iedy ich aw ans nie m i­
nie, aby zn ik ły  dochodzenia dyscyplinarne, 
pow odow ane ta jn ą  kw alifikacyą i ta jn ą  pro­
cedurą  dyscyplinarną, aby ich p raw a obywa­
te lsk ie  i ogólno ludzkie ponad w szelką w ąt­
pliw ość były ubezpieczone.

Z obrani so lidaryzują się w  zupełności z 
p dysputow anem i i uchw alonem i rezolu- 
c. .ii co do rządow ego p ro jek tu  pragm atyk i,
' j r e  Zw iązek w szystk ich  Z w iązków  u rzę­
dniczych w  W iedniu z ich porozum ieniem  już  
pow ziął lub poweźm ie.

WkoAcu zgrom adzeni w yrażają  życzenie, 
aby n a  ankiecie, odbyć się m ającej w W iedniu 
w spraw ie p ragm atyk i służbow ej, rep rezen to ­
w ani byli w pierw szej linii delegaci k ra jo ­
wych Zw iązków  urzędniczych poszczególnych 
d y k aste ry j, gdyż ci najlepiej po trafią  ocenić 
b rak i 1 po trzeby  s tan u  urzędniczego.

O d r o ż y ź n . ł e  przem aw iał p. S k ą p s k i .

R eferen t om ówił k ró tk o  znaną, om aw ianą 
n ie jednokro tn ie  na zgrom adzeniach i w 
prasie, przesądzoną już  sp raw ę lichwy m ie­
szkaniow ej w K rakow ie szczególnie, i wo- 
góle drożyznę w szystk ich  a rty k u łó w  spożyw ­
czych. S tan  urzędniczy prow adzi oddaw na 
w alkę przeciw  drożyźnie, jed n ak że  bez po­
m ocy państw a, k ra ju  i gm in w ysiłki i w alka 
urzędników  nie w ielki odniosła sk u tek . P. 
S k ą p s k i  postaw ił n a s tę p u ją c ą , rów nież 
jednom yślnie p rzy ję tą  rezolucyę w spraw ie 
d ro ży zn y :

„Zgrom adzeni na  wiecu dzisiejszym  u- 
rzędnicy państw ow i w szystk ich  dykastery j 
s tw ierd za ją  n ieznośne położenie m ateryalne, 
w jak ie  s tan  urzędniczy popchnęła w z ras ta ­
jąca  w szeregu  la t  o sta tn ich  ogólna drożyzna 
o raz niczem n ieukrócona lichw a m ieszka­
niowa, a zarazem  zw racają  się do parlam en­
tu  i rządu z żądaniem  o pomoc w formie 
dodatku  drożyźnianego, k tó ry m  w wysokości 
15 prc. od poborów  służbow ych urzędnicy  
od XI do V rangi w yłącznie obdzieleni być 
m ają, a to od 1 czerw ca 1910 r.

W dyskusyi, ja k a  w yw iązała się nad obu 
spraw am i, będącymi na porządku  dziennym  
pierw szy zabrał głos pos. Z i e l e n i e w s k i .  
Mówca zapew nił urzędników  o życzliwości, 
z ja k ą  do nich odnosi się Koło P olsk ie i 
omówił trudności, jak ie  s ta ją  na p rzeszko­
dzie zaprow adzeniu żądanych przez u rzędn i­
ków  zmian — w rządow ym  projekcie p ra ­
gm atyki. Posłow ie k rakow scy  i wogóle po­
słowie Koła Polskiego w ystąp ią w swoim 
czasie w obronie postu la tów  urzędniczych — 
ale urzędnicy sam i m uszą poprzeć usiłow ania 
posłów przez rozwinięcie szerokiej akcyi w 
całej Galicyi, odbyw anie wieców i uchw alanie 
odpowiednich rezolucyi (oklaski). Urzędnicy 
ato li nie pow inni się łudzić i nie żądać od 
rządu spełnienia rzeczy nadzw yczajnych, k tó ­
rych w  razie deficytu w budżecie rząd  mimo 
chęci spełnić nie będzie mógł. N astępnie po­
ruszył p. Z ieleniew ski sp raw ę drożyzny, 
przyczem  w ezw ał urzędn ików  i wogóle 
w szystk ich  m ieszkańców  m iast, gdzie prze 
w ażnie szerzy  się drożyzna, do popierania 
przez w ystąp ien ia publiczne działalności po 
słów.

Poseł D a s z y ń s k i  zaatakow ał o stro  Ko­
ło Polskie, ponieważ to  głosow ało za p o s ta ­
wieniem na pierw szym  punkcie porządku 
dziennego obrad Izby posłów  — pożyczki a 
nie p ragm atyk i i za popieranie — przez na 
leżenie do w iększości rządow ej — nieprzy­
chylnego urzędnikom  m in is tra  sp raw  w e­
w nętrznych  Hiirdfla. Mówca zapew niał zeb ra­
nych, że posłowie socyalistyczni s ta rać  się 
będą o możliwie ja k  najdalej idące zrealizo­
w anie żądań u rzędników  w spraw ie p ragm a­
tyk i służbow ej i w  spraw ie drożyzny.

Poseł Ł a z a r s k i  odparł za rzu ty  p. Da­
szyńskiego. Mówca w yjaśniał dlaczego Kolo 
polskie glosow ało za postaw ieniem  pożyczki 
na p ierw szym  punkcie obrad parlam entu . — 
Koło polskie nie brało  udziału w dyskusyi 
ogólnej nad p ro jek tem  pragm atyk i, przed o 
desłaniem  tej Bprawy do parlam en tarne j ko- 
misyi — poniew aż tego  rodzaj-u dyskusya 
je s t  bezowocną gadaniną, opóźniającą obrady 
i p race kom isyi. W iększa część posłów Koła 
polskiego popiera in te re sa  urzędnicze i z pe­
w nością poprze postu la ty  u rzędników  w sp ra  
wie pragm atyk i.

Poseł G r o s s  zajm ow ał się sp raw ą dro 
żyzny. Jeszcze m in is te r sk arb u  K o r y t o  w- 
s k i  przeznaczył na budow ę tanieli dom ów 
m ieszkalnych dla urzędn ików  — 4 miliony 
k o ron  (rząd p rusk i dał na ten  sam  cel 120 
milionów m arek j a dotychczas z tej kw oty  
w ypłacono dopiero 2 m iliony koron. W m i­
n is te rs tw ie  robó t publicznych zapewniono 
mówcę, że oprócz w ypłaconych 2 m ilionów 
1 milion je s t  przeznaczony a 1 jeszcze spo­
czyw a (żyw a wesołość). D r G ross w zyw a u- 
rzędników  do rozpoczęcia akcyi o tan ie  domy i 
tan ie  m ieszkania, poniew aż te  znacznie po­
trafiłyby  zm niejszyć lichw ę m ieszkaniow ą i 
wogóle drożyznę.

Poseł L e o  zajm ow ał się głów nie s p ra n ą  
m ieszkań. Gm ina m. K rakow a prowadzi — 
tw ierdził m ów ca — w ielką politykę, jakiej 
nie prow adzi się naw et w stolicy A ustryi. — 
Po usunięciu krępujących rozw ój m iasta  re ­
jonów  fortyfikacyjnycli i wejściu w życie 
W ielkiego K rakow a — gm ina zakupuje cią­
gle now e g ru n ta  w dzielnicach św ieżo przy­
łączonych a czyni to  w  przew ażnej części 
dla zm niejszenia w ygórow anej drożyzny m ie­
szkań. Do drożyzny tychże przyczynia się 
tak że  drożyzna m ateryałów  budowlanych. — 
W ydział k ra jow y  szczerze zajął się tą  s p ra ­

w ą i niebaw em , w szczyna sze roką akcyę w 
tym  k ie ru n k u  — i zw ołuje ank ietę . Poseł 
Leo kończąc, apeluje do zebranych, by roz­
poczęli w alkę i akcyę w spraw ie drożyzny, 
a zarów no rząd  cen tralny , ja k  i krajow y 
m usi im wówczaB przyjść z pomocą.

Po przem ow ach jeszcze k ilk u  urzędn ików  
w spraw ie p ragm atyk i — wiec zakończył się 
o godz. 9 wieczór.

Anglia, Egipt i Niemcy.
D rugi syn cesarza W ilhelm a II, książę 

E itel F ry d e ry k  w raz z żoną odbyli te raz  
podroż do Jerozolim y. Powodem  zew n ętrz­
nym  tej podróży było pośw ięcenie kościoła 
ew angelickiego i hospieyum , fundow anego 
przez cesarzow ą W iktoryę A ugustę. P ra  
wdziwy cel przecież je s t  czysto polityczny. 
Dowodzi tego  ap a ra t cerem oniału  w ystaw ne 
go i niesłychanego przepychu, zastosow ane 
go od pierw szej chwili, gdy F itel F ryderyk  
wylądow ał na te ry to ry u m  m ałoazyatyckiem . 
Tłum  szam belanów , ad ju tan tów  i oficerów  
tow arzyszył parze książęcej. Książę sam, 
gdzie ty lko  mógł, w ystępow ał konno, ponie­
waż jeździec im ponuje zawsze m asom , w ra­
żliwym na efek t dekoracyjny. Celem pod 
niesienia tego  efek tu  cesarzew icz ukazyw ał 
się w im iudurąch ja k  najśw ietniejszych, k il­
k ak ro tn ie  naw et w s tro ju  w ielkiego m istrza  
zakonu Joann itów , p ro top lastów  zakonu 
K rzyżackiego.

Zrobiono w szystko, by podnieść fautazyę 
ludności chrześcijańskiej i m ahom etańskiej, 
oraz wpoić w nią przekonanie, że ród  ce 
sa rsk i niem iecki rep rezen tu je  ogrom  siły. 
Chciano, by na tle  tej bytności syna cesa­
rza  niem ieckiego w Jerozolim ie pow stały le­
gendy, idące na w szystk ie  s tro n y  św iata 
m ahom etańskiego  i to  ja k  najszybciej.

W szystko  to  zrobiono pod k ą tem  w idze­
nia ryw alizacyi z A nglią już nie tylko w 
Małej Azyi, ale specyalnie w Egipcie.

Mnożą się oznaki, że agenci niemieccy 
podkopują się coraz zażarciej pod panow a 
nie angielsk ie  w Egipcie.

To panow anie opiera się nie na ty tu le  
praw nym , lecz na siie faktów .

Po stłum ieniu  przez flotę angielską po­
w stan ia A rabiego-paszy, w ojska lądow e an ­
gielskie obsadziły E gip t pod hasłem  przy­
w rócenia porządku. Nie m ożna przecież po­
rów nyw ać tej okupacyi angielskiej pod w zglę­
dem praw no politycznym  z okupacyą austro - 
w ęgierską w Bośni. M onarchia H absburska 
otrzym ała  na kongresie  B erlińskim  m andat 
m iędzynarodow y, nakazujący  jej obsadzenie 
Bośni i H ercegow iny. A nglia weszła do E g i­
ptu sam a, nie pytając się n ikogo o pozwo­
lenie. I pozostała tam  tak że  bez pytania. 
W ojska angielsk ie  ostrzem  bagnetu  i g ro ­
źbą w ycelow anych dział zm usiły w icekró la 
do oddania władzy w  ręce rezy d en ta  angiel­
skiego, k tó ry  obsadzał z ko lei s tanow iska  
isto tn ie  decydujące swoim i ludźmi, p rzew a­
żnie anglikam i, dow ództw o nad arm ia  egip­
sk ą  pow ierzył anglikow i, pokierow ał finan­
sam i p aństw a w sposób dogodny in teresom  
Anglii.

Praw da, że Anglicy odrodzili E gipt pod 
każdym  względem. Nigdy nie było tam  ta  
kiego porządku i dobrobytu  ja k  obecnie. 
Nigdy E gip t nie kw itn ą ł tak, ja k  te raz  od 
czasu, gdy Anglicy są gospodarzam i k ra ju . 
P raw nie przecież Anglicy są w Egipcie in­
truzam i.

Lecz ten wzgląd nie w zrusza Anglików. 
W ich system ie m ocarstw ow ym  Egipt, pań­
stw o w ładające kanałem  Sueskim , tw orzy po 
zycyę pierw szorzędną. Ich w ładza w Indyacli 
będzie ta k  długo niew zruszona, ja k  długo 
będą m ogli zam knąć kanał Sueski dla każdej 
innej floty w ojennej. Posiadanie E giptu  stało  
się dla A nglików  dogm atem , m ającym  b a r­
dzo realne  następstw a.

W podziem nej, lecz n ieustannej walce, ja ­
ką  W ilhelm  II prow adzi przeciw ko Anglii, 
Indye i Egipt są  już oddaw na terenem  jego  
zabiegów. W tym  celu od szeregu la t sch le­
bia m uzułm anom , Turkom , a jeszcze więcej 
Arabom , by przez nich trafić  do m ahom etan 
w Indyach. W rzenie w Indyach p rasa  angiel­
sk a  już  oddaw na przypisu je  m iędzy innem i 
tak że  w ynikom  agitacyi niem ieckiej.

Zanim  atoli to  w rzenie w Indyach m oże 
w ybuchnąć otw arcie, dyplom acya niem iecka 
uznała za k o rzy stn e  osłabić stanow isko  A n­
glików  w Egipcie. Dla A nglików  b u n t A ra­
bów egipskich, k lasy  zdobywców, panujących

nad ludnością tubylczą chrześcijańską, byłby 
w każdym  razie  fak tem  w ysoce niepożąda­
nym. Zm usiłby ich do m arnow ania  krw i, 
pieniędzy i energ ii państw ow ej o tysiące k i­
lo m etró w  od ojczyzny w chwili, gdy zbroje­
nia m orsk ie  Niemiec w ym agają zw rócenia 
całej uw agi na  to, co się dzieje u brzegów  
wyspy ojczystej. Pow tóre, byłby bardzo, ale 
to bardzo złym  przykładem  dla Indyj. Po 
trzecie  — i to  je s t wzgląd najw ażniejszy — 
bunt Egipcyau postaw iłby na  porządku  dzien­
nym  sp raw  m iędzynarodow ych pytanie, j a ­
kiem  praw em  siedzą Anglicy w Egipcie, k to  
ich do tego  upow ażnił, co oni kom u dali w 
zam ian za korzyści olbrzym ie, jak ie  ciągnęli 
i ciągną z owej okupacyi.

Na pozór śm ieszną się w ydaje pogłoska, 
że cesarz W ilhelm  II chce na w ypadek po­
w stan ia  w  Egipcie posiać tam  100.000 żoł­
nierzy ku  pomocy Egipcyan. N iewątpliwie, 
im preza to  tru d n a ! Że jed n ak  tak ie  pogłoski 
pow stają, je s t  już  dowodem najlepszym , że 
za kulisam i spraw y egipskiej Niemcy g ra ją  
rolę w roga Anglii, rolę bardziej czynną, niz 
k toko lw iek  mógłby przypuszczać. A ngla w i 
dzi niebezpieczeństw o i widzi głów nego 
spraw cę tego  niebezpieczeństw a, nie może je ­
dnak złapać go za rękę.

Tym czasem  nad je j głów nem i dzierżaw a­
mi zb ierają  się chm ury czarne, groźne, bu­
rza brzem ienne.

Nagonka do Parany
i „wyjaśnienie^.

Na słuszne za rzu ty  przytoczone w a r ty ­
kule „Głosu N arodu“ p. t. „N agonka do P a­
rany" nadesłał nam  p. Okołowicz, d y re k to r 
Polsk iego  Tow. E m igracyjnego wyjaśnienie, 
k tó re  w im ię bezstronności um ieściliśm y bez 
bliższych kom entarzy .

Obecnie jed n ak  chcem y się tem u  w yja­
śnieniu bliżej przypatrzyć. Do w yjaśnienia 
nie ma w łaściw ie p. O. nic, bo w szystko  w 
a rty k u le  było jasnem , to  też zam iast w yja­
śniać daje p. O. w yraz sw ojem u zdziwieniu, 
dlaczego to  w a r ty k u le  naszym  nie podali 
śmy, że nie on je s t  au to rem  reklam ującej 
P aranę b roszurk i, ty lko  p. W łodek. Nie ro 
zum iem y o co tu  w łaściw ie p. O. chodzi i 
dlaczego byśm y mieli zastrzegać, że nie on 
Jest au to rem  „P rzew odnika po Brazylii", sko ­
ro  nim rzeczyw iście nie jest.

Celem naszym  była p rzestro g a  przed po- 
dohnem  pojm ow aniem  sw ego zadania przez 
k ierow nictw o P. T. E ,  za k tó re  niety lko p. 
O. pow inien być odpowiedzialnym , zwłaszcza, 
że za rzu ty  te  ani nie są „rzekom e", ani nie 
zm niejszą się przez pow oływ anie się na p. 
W łodka.

My ze swej s tro n y  nie mniej dziwić się 
m usim y, że P. T. E. zam iast na zarzu ty  o d ­
powiedzieć rzeczowo, pow ołuje się dalej na 
T ow arzystw o Szkoły Ludowej, w ydające po­
dobną broszurkę. N ik t chyba nie posądzi T. 
S. L. o chęć propagandy  za om igracyą do 
P arany . T. S. L. mogło najwyżej z b raku  
znajom ości, albo w prow adzone w błąd, zo­
stać  nakładcą podobnej broszurk i, na to m iast 
p. O. zam iast pow oływ ać się na to  co drugi 
robi, pow inienby raczej zw rócić uw agę T. S. 
L. n a  niepom yślne sk u tk i podobnej broszury.

Z naciskiem  zaznaczam y, że szczególna 
to i n ieznana nam m etoda w yjaśniania.

Przed stu laty.
v m .

7 m aja 1810 pow rócony do Polski K ra­
ków  w itał w sw ych n iurach „N ajjaśniejszego 
Pana, kró low ę Jejm ość i k ró lew nę".

Naprzeciw  F ry d ery k a  A ugusta  w yjechała 
do Pilicy rep rezen tacy a  obyw ateli d ep a rta ­
m entu  krakow skiego .

Na ostatn iej „stacyi" przed K rakow em , 
w Bronow icach, przy bram ie „obiciami przyo 
zdobionej" oczekiw ali pary  m onarszej: ksią  
żę Józef P oniatow ski, m in iste r wojny, z ca­
łym  sztabem  i oficeram i 3 pułku jazdy i ks. 
H enryk Lubom irki, prezes departam entu .

Przed ro g a tk am i ustaw ił się cały kaha ł 
kazim iersk i z synagogą i gm inam i ludu wy­
znania m ojżeszowego, k tó ry  „w itał Naj. P ana  
z wszelkim i obrządkam i i okazałościam i po­
dług ich religii". P rzed b ram ą F lo ry ań sk ą  
sta li w szyscy „naczelnicy w ojskow i", a tuż 
za nimi uszykow ane cechy „chorągw iam i 
swem i złożyły głębokie Panu sw em u ukłony".

W sam ej F loryańskiej bram ie (w  barbakanie) 
sto jący na ezeie m ag is tra tu  in ten d en t Michał 
K ochanow ski w itał m onarchę stosow ną p rze­
mową.

W yjm ujem y z niej parą  u stępów :
„N ajjaśniejszy panie! Oto my i ten lud 

tu ta j zgrom adzony, praw dziw e swej ojczyzny 
syny, sk ładam y u nóg Tw oich hołd w ierno­
ści i posłuszeństw a. P am iętną i pełną radości 
na zaw sze będzie dla nas epoką dzień ten, 
w k tó ry m  m ożem y praw em u Monarsze* i 
Ojcu ludów  swoich pierw sze miłości i posłu­
szeństw a dać oznaki... Popioły królów , k tó ­
re  w tych spoczyw ają m uracli były jedyną 
w p iętnasto letn iej nicości naszej pociechą, 
Zwłoki N ad-Dziada Twego N ajjaśniejszy P a­
nie, o sta tn ie  m iejsce w grobow cach królów  
polskich zająw szy, były zakładem  stałości 
jednom yślnych życzeń narodu, te raz  spełnio­
nych, k tó ry ch  ani czas, ani przeciwność, ani 
przem oc zniszczyć nie zdołały. Duch poprze­
dnika Twego, N ajjaśniejszy Panie, unoszący 
się nad nami, hył geniuszem , ożyw iającym  
w nas religię, cnotę i m iłość ojczyzny".

Po przem ow ie w ręczył K ochanow ski k lu ­
cze m iasta  F ryderykow i A ugustow i, k tó ry  
m u je  oddal z uprzejm ą uw agą, że w lepsze 
ręce dostać się nie mogą.

Od bram y F loryańskiej do pałacu pod 
B aranam i stało  uszykow ane w dwu rzędach 
w ojsko. Pow óz kró lew ski poprzedzała k aw a- 
lerya  3 pułku. Przed kościołem  M aryackim 
błogosław ił m onarchę oczekujący go na czele 
kapitu ły  i całego duchow ieństw a biskup k ra ­
kow ski, G aw roński. Przed pałacem  pod Ba­
ranam i stali m inistrow ie, obyw atele, profe­
sorow ie Akadem ii i urzędnicy departam en tu . 
Ks. Lubom irski przedstaw ił królow i m ar­
szałka m iejscow ego Józefa W odzickiego, k tó ­
ry  w skazał k ró lestw u  przygotow ano dla nich 
pokoje.

Podczas w jazdu daw ano s trza ły  arm atn ie  
i uderzano we w szystk ie  dzwony.

W znoszącem u n ieustann ie  radosne o k rzy ­
ki ludowi ukazała  się para  m onarsza na bal­
kon ie pałacu.

W ieczorem  m iasto  zajaśniało  ihuninaryą. 
M nóstwo było tran sp a ren tó w  i napisów. Ży­
dzi w ystaw ili na K azim ierzu bram ę try u m ­
falną z cyfram i królew skim i i napisam i he­
brajskim i — a na całym  ry n k u  kazim ier­
sk im  s ta ły  w dwu rzędach słupy z w iersza­
mi i napisam i.

8 maja, w dziuń św. S tanisław a, udała się 
para m onarsza  w powozach do k a ted ry  na 
W awelu. P rzejazd jej przez m iasto  — pisze 
ów czesna „G azeta K rakow ska" — „był prze­
jazdem  tryum falnym ". U bram y k a ted ry  
zgrom adziły się wyższe sfery  z ks. Józefem  
i biskupem  na czele — była też „m nogość 
datn". Biskup poprow adził parę  m onarszą  
przed wielki ołtarz, po k tó ieg o  praw ej s tro ­
nie zajęła przygo tow ane miejsce.

P rzed sum ą biskup w itał m onarchę m ow a 
w języku  polskim , a w końcu zw rócił się z 
przem ów ieniem  francuskiem  do królow ej. 
Kazanie w ygłosił ks. kanon ik  Lipiński.

Po pow rocie z nabożeństw a rozpoczęły 
się audyeneye, k tó re  trw ały  aż do obiadu. 
Po obiedzie odbył się „cerki u dw oru". Pa­
ra  m onarsza  w yrażała u k on ten tow an ie  z od­
w iedzenia K rakow a, z w ygodnej podróży i 
apartam entów . „Chciałabym — rzek ła  k ró ­
low a — zabrać z sobą do D rezna gab inet 
tak  gustow nie dla mnie u b ran y "...

W ieczorem  najdostojniejsi goście obje­
żdżali illum inow ane m iasto.

9 m aja odbyło się dla nich nabożeństw o 
w kościele M aryackim . W itał ich infułat 
Łańcucki. Mszę odpraw iał X. Górski, biskup 
kielecki. Śpiewano podczas niej „pieśń w  n a­
rodow ym  języku  nowo ułożoną", a w znoszą­
cą modły za kró la, rząd i wojsko.

Po nabożeństw ie nastąp ił wyjazd do W ie­
liczki. „M ost sław ny (?) podgórski przyozdo­
biony był festonam i" i cyfram i kró la, k ró lo ­
wej i królew ny. W Wieliczce, od k laszto ru  
R eform atów  aż do góry „D anielow skiej" 
s ta ł tłum  ludu z duchow ieństw em , szkołam i 
i cechami. Przed szybem „Leszną" w itał m o­
wą parę m onarszą p rezyden t m ag is tra tu  
w ielickiego W alenty W łodek. Szybem tym  
zeszli k ró lestw o  do salin rzęsiście ośw ietlo­
nych. Rozpoczęli od m odlitw y w kaplicy. 
P rzy jeziorze był przygotow any „fajerw erk , 
k tó ry  przez reperkuc ją  w wodzie najlepszy 
sp raw iał sk u tek " . Był i d rugi fa jerw erk , by­
ła i m uzyka, były tran sp a ren ty , śpiew y — 
było w reszcie zastaw ione śniadanie.

10 m aja rano  m iał p ry w a tn ą  audyencyę 
u k ró la  X. Hugo Kołłątaj i były podkancle­
rzy, poczem k ró lestw o  z k ró lew ną udali się

JER ZY  ŻUŁAWSKI.

STARA ZIEMIA.
POW IEŚĆ.

R odiie w ydało się, że szyderstw o w jego  
głosie posłyszał, szyderstw o  w  treśc i tych 
p rostych  i k ró tk ich  słów  z jego  uczoności, 
wiedzy, powagi, ze w szystk ich  jeg o  n au k  i 
teoryi, wedle k tó ry ch  ów rzekom y „Zw y­
cięzca" nie nie m iał z Ziem ią w spólnego i 
k rew  m u nagle uderzy ła  do głowy.

Było m u w tęj chwili ju ż  zgoła obojętne, 
co się  z nim  stan ie  za  godzinę, czy dwie, 
byłby n aw e t chętn ie  dał życie w  tem  oka 
m gnieniu, byle ty lk o  znienaw idzonego nagle 
tow arzysza  zaw stydzić i upokorzyć.

—  N aturaln ie , ty  g łupcze! — zak izy k n ą ł 
— n a tu ra ln ie , że spadam y na ziemię.

M atare t tym  razem  uśm iechnął się is to ­
tnie.

— N atu ra ln ie  pow iadasz m istrzu , a  więc...
— A w ięc bałw an je s te ś  — ryczał Roda, 

niezdolny j u i  dłużej panow ać nad  sobą. — 
Bałw an, Jeśli nie rozum iesz, że w tem  w szyst-1 
k łem  je s t  podstęp  owego p rzek lę tego  p rz y ­
bysza!

—  P o d s tę p ?
—  T ak  Je s t!  a ty lko  człow iek ta k  o g ra­

niczony i n ieprzenikliw y ja k  ty , m ógł się nań 
złapać... Gdybyś m nie był posłuchał...

— Nic nie m ówiłeś, m is tr z u !
T en o sta tn i w yraz w ym ów ił M ataret z 

pew nym  naciskiem , m im ow olnym  może...
— Owszem, m ówiłem  ci, abyś nie do ty­

kał guzika. Czy ty  myślisz, że ów „Zw y­
cięzca" był głupi na tyle, aby pozostaw ić wóz 
gotow y do drogi, k tó ry  za najlżejszem  n a­
ciśnięciem  przek lę te j sprężyny powiezie byle 
durn ia  w  k rą j, skąd  on przybył, w szczęśli­
we m iasta  na tam tej s tro n ie  K siężyca? To 
śm ieszne dopraw dy 1 P rzecież on widocznie 
naum yślnie wóz ta k  nastaw ił, aby n ieproszo­
nych n a trę tó w  w yrzucić na Ziemię.

—  S ądzisz? — szepnął M ataret, nie m o­
gąc odm ówić pew nego praw dopodobieństw a 
tem u  przypuszczeniu.

— Sądzę, m yślę, w iem ! Pozbył się naj­
niebezpieczniejszego p rzeciw nika, m nie się 
pozbył przez tw o ją  głupotę. On w ja k ik o l­
w iek  inny  sposób, gdy zechce, do ojczyzny 
swę) się dostanie, a m y je s te śm y  zgubieni 
bez ra tu n k u . Pędzim y życie, ja k  dw a robaki 
w rzuconym  z ręk i orzechu — bez woli, bez 
sensu, bez celu — i spadniem y w cześniej 
czy później na  Ziemię, gw iazdę przek lę tą , 
p ro s tą  i n iezam ieszkaną, gdzie zem rzeć nam  
przyjdzie m arn ie  i rychło, n aw et gdybyśm y 
w chwili s traszn eg o  upadku ocaleli. Och, 
jak że  on się te raz  śm iać z nas musi, ja k  
szydzić 1

Na to  przypom nienie szał w ściekłości go 
ogarnął. W yciągnął pięści k u  uciekąjącem u

nad nimi księżycow i i począł k ląć grubym i, 
ludow ym i w yrazam i tego  zw ycięskiego przy­
bysza, odgrażając m u się tak , ja k  gdyby go 
mógł jeszcze u jrzeć kiedy i pognębić.

M ataret nie słuchał już tych krzyków . 
Zamyśli] się, a po chwili rzek ł:

— Je s te ś  więc pew ny ciągle, że Ziem ia 
je s t  niezam ieszkana i niem ożliw a do życia 
żadnej is to n y ?

Roda patrzy ł przez chw ilę w tw arz  to ­
w arzyszow i, w łasnym  uszom  nie w ierząc, że 
ta k a  b luźniercza wątpliwość z u s t jego  wyjść 
mogła, a potem  roześm iał się gorzko.

— Czy jes tem  pew ien! p a trz !
Mówiąc to, w skazał z kolei okno, znajdu­

jące  się u ich stóp. Rzuceni w p rzestrzeń  
siłą wybuchu ścieśnionych gazów i — wobec 
szybkości obro tu  Ziemi wolnym , względnie 
postępow ym  ruchem  K siężyca, zakreślając 
olbrzym ią parabolę, coraz więcej do linii p ro ­
stej się zbliżającą, spadali na Ziemię, k tó ra  
w irow ała z zachodu n a  wschód przed ich o- 
czyma, coraz now e m orza i lądy im pokazu­
jąc. Byli jeszcze daleko w p rzestrzen i — i 
ruch  ten , nieznaczny zrazu, i te raz  jeszcze 
dość wolnym  im się pozornie wydaw ał. J e ­
dnak  lądy jak ieś, niedaw no jeszcze widziane, 
zniknęły  im już, za rąbfek w idnokręgu  na­
chylone; p rzelatyw ali w łaśnie ponad Ocea­
nem  Indyjskim , zajm ującym  niem al cały k rą g  
ich w idzenia aż po łu k o w a tą  linię cienia na  
zachodzie, k tó rą  noc uciekająca odrzynała się 
w  ja sn y  sierp  dn ia na  Ziemi...

M ataret, dążąc oczyma za ruchem  ręk i

m istrza, w patrzy ł się w tę  beznadzi jn ie  pu ­
s tą  sreb rzysto -siną  pow ierzchnię. Zw ykły u- 
śm iech zginął m u na m ięsistych w argacn, 
w ysokie czoło pokry ło  się siecią drobnych 
zm arszczek pionowych. P a trzy ł ” długo, aż 
w reszcie zw rócił na  Rodę oczy posępne, choć 
spokojne.

— Zginiem y isto tn ie  — rzek ł k ró tk o .
A z m istrzem  Rodą stało  się coś dziw ne­

go. Zapom niał doszczętnie, że ten w yraz  
„zginiem y" — oznacza śm ierć, n ieuchronną 
śm ierć dla nich obu, a czuł ty lko  radosny 
tryum f, że on jed n ak  m iał słuszność, nazy­
w ając Ziem ię gw iazdą niegościnną i pustą. 
Oczy m u się zaśm iały i począł po trząsać 
zw ichrzoną czupryną dużej głowy, rzucając z 
u s t zdania głośne, ja k  w tedy, gdy pewien 
siebie bezw zględnie nauczał jeszcze rzeszę 
zw olenników  na Księżycu.

— Tak, ta k  — mówił — zginiem y 1 J a  
m iałem  słuszność i trzeb a  być głupcem  ta ­
kim , ja k  ty, aby na  chwilę bodaj przypu­
szczać, że ta  gw iazda pyzata i św iecąca, co 
się przed nam i te ra z  ja k  szczenna su k a  w y­
dym a, m oże być siedliskiem  życia jak iego­
ko lw iek ! Cieszę się, że się p rzekonasz n a­
reszcie, że się wy wszyscy przekonacie, iż to, 
co ja  m ówiłem  zawsze...

— W szyscy Bię nie p rzek o n ają  — w trącił 
M ataret, ruszając  ram ionam i. — My po­
mrzemy...

U rw ał i spojrzał na tow arzysza, w k tó ­
rym  pod wpływem  tych słów pow tórzonych 
zbudziła się nagle o k ropna św iadom ość bez­

nadziejnego położenia. Z erw ał się i zapienio­
ny z gniew u przyskoczył do M atareta  z za- 
ciśniętem i pięściami, bełkocąc w yzw iska i o- 
belgi.

— Ty głupcze, coś ty  narob ił! — pow ta­
rzał w koło bez końca, aż w reszcie schw ycił 
się rękam i za głow ę i rzucając się na  po­
dłogę, począł jęczeć i zawodzić, a przeklinać 
dzień i godzinę, w k tó re j przy ją ł był jeg o — 
szaleńca i półgłów ka — do wielce czcigo­
dnego B ractw a P raw dy, co te raz  osierocone 
przez m istrza sw ego zostało sam o na księ­
życu.

P rzez chw ilę ja k ą ś  patrzy ł M atare t na 
wijącego się w spazm atycznym , n iem ęskim  
płaczu, nauczyciela, ale nie m ogąc snadź 
znaleźć słow a żadnego, aby go uspokoić, 
skrzyw ił jeno w argi i odwrócił się odeń po­
gardliwie.

Czas m u się dłużył nieskończenie. Nie 
miał co robić — a zresz tą  nie było wogóle 
nic do zrobienia. Pędzili k u  ziemi, a raczej 
spadali na  nią z szybkością, z k tó re j M atare t 
nie um iał sobie zdać spraw y. Miał ochotą 
spojrzeć przez okno — i jak iś  m im ow olny 
strach  go od tego  pow strzym yw ał. Założył 
ręce na plecach 1 ją ł  się przyglądać ścianom  
wozu bez m yśli, bez czucia — z tą  ty lko  
chłodną, a uporczyw ą świadom ością, że w k ró t­
ce, m oże już za chwil parę, nastąp i coś po­
tw ornego, czemu zapobiec n ik t nie je s t  w 
możności.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Sławne płótna debowiechieldfis
ta MhIbu 1 prx*6oi«radŁa 1 p M C lC B

Nowaka i Veitha
w Dębowcu koło Jasła.

Próbki odwrotnie franco.

Główny skład:
Lwów, Plac Maryacki 6-7,
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znów do katedry , gdzie w ysłuchali mszy św. 
przy tru m n ie  św  S tan isław a, poczem  n as tą ­
piło oglądanie w szystk ich  osobliwości św ią­
tyni. Pow racając z Z am ku w stąpili do ko ­
ścioła św. P io tra  „najw spanialszego (?) w ca 
łej Polsce*, ja k  zaręcza ówczesny znaw ca 
sz tuk i. N astępnie k ró low a z k ró lew n ą  po­
wróciły pod B arany, a F ry d e ry k  A ugust u- 
dał się do Akadem ii. W ysiadł przed Kolle- 
gtum  N ow odw oiskiem , gdzie go oczekiwało 
grono p rofesorsk ie ; m ł o d z i e ż  wszelkich 
szkół napełniła „k o rty le  i ganki" . W prow a­
dzono m onarchę do w ielkiego um phiteatru , 
i tam  odbył się a k t przyjęcia m onarchy roz­
poczęty m ow ą dziekana Soltykow icza. A k tu  
nie m ożna było odpraw ić w wielkiej sali kol- 
legium  Jagiellońskiego, poniew aż „zupełnie 
zru jnow aną została za przeszłego obcego 
rządu". Pokazano Jednak  m onarsze znajdu­
jącą  się w tern collegium  bibliotekę, przy- 
czem przem ów ił po francusku  Jacek  P rzy ­
bylski, prosząc k ró la  ażeby w pisał sw e imię 
do „świętej księgi, w  k tó re j najlepsi k ró lo ­
wie, poprzednicy W. K. Mci w dowód wy­
sokiej swej dla in strukcy i publicznej p ro te ­
k c ji ,  w łasnem i rękam i im iona sw oje zapi­
sali"-. Pokazyw ano królow i cenne rękopisy, 
„zaczynając od encyklopedyi Paw ła z P ra­
gi" — poczem m onarcha przyjąć raczył odę 
po g recku  i łacinie ku uczczeniu jego poby­
tu  przez Ja c k a  P rzybylskiego n ap isaną i 
w ydrukow aną.

Po jedzeniu  oglądali naj. goście ogród 
botaniczny na W esołej, a z obserw atoryum  
przypatryw ali się okolicom  i odległym  o mil 
k ilkanaśc ie  „górom  K rępakom  i T atrom ". 
W w ieczór znów  była illum inacya. K osztem  
kupców  ośw ietlono Sukiennice i urządzono 
w ew nątrz  nich zabawę, k tó rą  k ró lestw o  z 
k ró lew n ą zaszczycili sw ą obecnością. Z za­
baw y udali się na K azim ierz dla zobaczenia 
ilum inacyi. „Żydzi nie posiadając się z ra ­
dości z widzeniaNaj. Pana w  m urach swoich, 
w itali go okrzykam i i w ypraw iali sk o k i 
przed jego powozem ".

N azaju trz (11) J. K. Mość znajdow ał się 
na nabożeństw ie ok taw y św. S tan isław a na 
Skałce, gdzie się udała podług zw yczaju p ro ­
c e s ja  z k a ted ry  prow adzona przez b iskupa 
G aw rońskiego. Po  południu były „pokoje" 
u dw oru, podczas k tó ry ch  prezes sądów  po­
ko ju  Paprocki pożegnał m ow ą K rólestw o.

Tegoż dnia trzy m ała  przez zastępstw o pa­
ra m onarsza do ch rztu  9-letniego syna Jp. 
Ja c k a  Goleńskiego, ekonom a głów nego na 
zam ku i laza re tu  w ojskow ego. C órkę tegoż 
Goleńskiego, urodzoną w dzień p rzy jazdu , 
K rólestw a, trzy m ał do chrztu  książę Jó ze f z 
p. Skotn icką. Synow i dano im iona F ry d ery ­
k a  A ugusta, córce Józefa M arya Ludwika.

O statn iego  dnia pobytu (12 m aja) odwie­
dzili k ró les tw o  o godz. 6 i pół z ran a  k o ­
ściół akadem icki św. Anny. Po m szy biskup 
udzielił im błogosław ieństw a na da 'szą  po­
dróż. Po obejrzeniu kościoła, „osobliwie g ro ­
bu św. Jan a  K antego", nastąp ił w yjazd do 
W arszaw y w śród szpalerów  w ojska. W b ra ­
m ie F loryańskiej o sta tn ie  słow o pożegnania 
wygłosił M. K ochanow ski. K siążę Józef, z ks. 
Lubom irskim , jenerałow ie  F iszer i B iegański, 
„oraz wielu u rzędników  cyw ilnych i w o jsk o ­
wych odprow adzili parę  m onarszą  do p ierw ­
szej staeyi".

rodzin w  Kowalu, w św ietnej przeszłości o- 
tu ch ę  na  przyszłość biorący P arafian ie  Ko­
w alscy" 1310 — 30 kw ie tn ia  — 1910 r.

Na d rug iej; „Polskę zasta ł drew nianą, — 
m urow aną zostaw ił, s ta tu te m  W iślickim p ra ­
wo polskie ug run tow ał. A kadem ię k ra k o w ­
sk ą  k u  chw ale narodu założył, św iątyn ie i 
k lasz to ry  ku  czci Bożej wznosił, w iarę k a to ­
licką n a  Rusi utw ierdzał, Ruś C zerw oną do 
Polski przyłączył".

Prus o znaczeniu religii i duchowień­
stwa w Pniscz.

Report erya d z ien n ik a rsk a  przed s tu  la ty  
nie była ta k  w yćw iczona ja k  dzisiejsza. S tąd  
opis pobytu  F ry d e ry k a  A ugusta  podała su- 

^bÓ L nie um iała opisać zapału, z jak im  w itano 
tego  k ró la  polskiego, noszącego ty lko  ty tu ł 
księcia w arszaw skiego. Nie u lega jed n ak  w ą t 
pliwości, że zapał ten  m usiał być w ielki, boć 
po 15 latach  niewoli w itał w olny K raków  
sw ego praw ego polskiego m onarchę. N apo­
leon sadzając F ry d e ry k a  A u g u sta  na tro n ie  
Księstwa) s ta ł się poniekąd w ykonaw cą woli 
narodu  zaw arte j w  K o n sty tu c ji 3 maja.

„D jrnastya przyszłych kró lów  — mówiła 
u staw a  3 m aja — zaczynać się m a na oso­
bie F ry d ery k a  A ugusta, dzisiejszego e lek to ­
ra  saskiego. ...Gdyby zaś e lek to r sask i nie 
m iał po tom stw a płci m ęskiej, tedy  m ąż przez 
e lek to ra  za zgodą stan ó w  zgrom adzonych 
córce jeg o  Maryi A uguście N epom ucenie do­
brany, zaczynać m a linię n astęp stw a w płci 
m ęskiej do tro n u  polskiego...".

Ta w łaśnie M arya A ugusta  N epom ucena 
odw iedzała z rodzicam i K raków . Miała la t 
27 (ur. 21 czerw ca 1782) i podobno m arze­
niem  jej było w yjść za księcia Józefa. Na­
ród w  niej w idział infantkę...

Może książę  Józef podzielał jej m arzenia, 
ale poznać teg o  po sobie nie dawał. Jed n a  
go ty lko  unosiła am bicya: być dobrym  żoł­
n ierzem  walczyć za k ra j i bronić — honoru 
Polaków . Z resztą  m ałżeństw o to m oże nie le ­
żało w  planach Napoleona.

Lipsk zadał cios sercu  k ró lew nej — pod 
W aterloo rozstrzygnął się los K sięstw a w ar­
szaw sk iego  i K rakow a.

In fan tk a  po lska zm arła  dopiero koło ro ­
k u  1865. K. Bartoszewicz.

Z okazyl buizy, ja k ą  w yw ołała w ( rasie  
w arszaw skiej sp raw a szkoły  dla dziew cząt 
w iejskich w K urszynku (ze sfe r duchow nych 
zarzucono te j szkole, źe je s t  u trzym yw ana 
w duchu antireligijnym ), znakom ity  pisarz 
Bolesław P ru s w ypow iada w „Tyg. Ilustr."  
głębokie uwagi o obecnym  prądzie an tire li­
gijnym  i o znaczeniu duchow ieństw a dla cy- 
wilizacyi.

„D w a ruchy nieprzyjazne Kościołowi k a­
to lick iem u — pisze znakom ity  a u to r  — do­
tarły  ju ż  do w si polskiej : jeden  a tak u je  k s ię ­
ży — ty lko  „złych księży" — drugi wręcz 
podkopuje w szelką religię. „P ru s przy tacza 
następnie w yjątk i z listu  pew nego w łością 
nina, w ystępującego w  obronie K ruszynka i 
a taku jącego  nam iętn ie  księży ja k o  w rogów  
ośw iaty i ta k  dalej p isze:

Jeżeli w ięc m łodzież w iejska obojej płci 
m a m ożność słuchania tak ich  opw iadań, to 
niechże usłyszy i inne. Niech dowie się, że 
pierw sze isk ry  n ie ty iko  ośw iaty, ale i c y -  
w i l i z a c y i  w o g ó l e  r z u c o n e  b y ł y  n a  
t e n  k r a j  p r z e z  k s i ę ż y  i że czem dziś 
K ruszynek  je s t  dla dziew cząt, tem  niegdyś 
k lasz to ry  i plebanie były dla całego narodu: 
szko lą abecadła, gospodarstw a, rękodzieł, a 
naw et hygieny i p ielęgnow ania dzieci. Niech 
się dowiedzą, że rozm aici K opernikow ie, Ko­
narscy, K ołłątaje, Kopczyńscy, Piram owicze, 
N aruszew icze, Poczobuty, Staszice, Ściegienni, 
Jakubow scy, K rupińscy i inni podobni — byli 
księżm i. Niech nareszcie nasza m łodzież w iej­
ska, op łakując ofiary  inkw izycji hiszpańskiej, 
albo podz wiając Galileusza, ma choć o d ro ­
binę w»p 'dczucia dla tych polskich księży, 
k tó rych  grom adam i sk azu ją  na  więzienie lub 
na  k o n trybucyę za „naukę", albo zsyłano na 
w ygnanie za to, że bardziej stanow czo od 
Galileusza śm ieli tw ierdz ić : „mój naród ży je"!

W dalszym  ciągu P ru s  powiada, że za­
m iast w ystąpić z ko n k re tn y m i zarzu tam i 
pod adresem  jed n o stek , obóz postępow y lubi 
„szkalow ać po pism ach całe duchow ieństw o 
katolickie.

N astępnie au to r w ykazuje, że zaw sze re - 
l i g i a j e s t  d u s z ą  e u r o p e j s k i e j  c y w i ­
l i z a c j i .  A jeżeli dziś n aw et bezbożnicy by­
w ają ludźm i spraw iedliw ym i, to  przecie tych  
cnót, jak ie  p o siad ają , n i e  z a s z c z e p i ł a  
w n i c h  b e z b o ż n o ś ć ,  a l e  r e l i g i a .  I my 
ta k i sk arb  chcem y wydrzeć, tak ie  sk rzyd ła 
chcem y połam ać naszem u chłopu, w reszcie 
całem u narodowi!

Reorganizacya kolei pań­
stwowych.

(Rzut oka w najbliższą przyszłość).

W m in isterstw ie  kolei oddaw na przed­
sięw zięty p ro jek t reorganizacyi kolei pań 
stw o w ych wchodzi te raz  w fazę urzeczyw ist- 
nienia. Jak  d ługoletn ie  dośw iadczenia wyka-

O d d z i a ł  III. M eszures Sim che Ob. Insp., 
S ch rag er A ron, Stellv., F oschler H ersch, He- 
scheles Sugzcie, N eum ann Man, E m an g er Du- 
wid, S ilberstein  Chaiin, M ittelstUdt N athan, 
Hochfeld Naftali.

O d d z i a ł  IV. S ilberstein  H erm an Ober 
Insp., Knopf P inkas S te llvertr.. R appaport 
Israel, Schoehet M oritz. Lflwbeer Mechel, 
N ussbaum  H ersch, G»ns Boruch, B la tt Icek, 
W iszel Moritz. K okm an R egina M anipulant, 
F ifstein  Mindla M anipulant.

O d d z i a ł  V. K inderm acher S rul Ober 
Insp., Schm okełe Mechel S tellvert., Gelb H er­
mann, K nopf Masi, D ubsky Joseł, H aas Sug- 
cie, B ier Simche, W ein Mechel, Bromfe 
Sohmul, Rattch Selig, LSbenstein Bortold, 
W eissm ann Jank ie l, G elbar Salomon, Hflcht 
Boruch u. s. w.

O d d z i a ł  VI. Pollak Hugo Ober In sp , 
Bund Jo se ł S te llvertr., N iienstein M ortko, 
Z ucker M oritz, Landau Sugcie, S chorr Scliu- 
łira, Silssełes M arkus, Feigełes Dawid, Kell 
n e r Hersch, Fhiim in M ortko, Scher Jakób, 
Melzer Issak  u. s. w.

O d d z i a ł  VII. K u rre r Boruch Insp., Zip- 
per M ajer Stellv., W einbaum  Icek, W asser­
m ann Wolf, R osenberg  M ortko, Zim es Isak, 
Sflssełes Leib, M ehler Mecheł, Schleieher Ei- 
sig, L eistina M arkus, Vogelfiinger Aron, B raun 
Schlojme, R osenókl M oritz, W aldm ann Issak 
u. 8. w.

O d d z i a ł  VIII. O clisenberg Boruch Insp., 
F isch ler Sim che S te llv e rt, F ruch tm ann  Lei- 
sor, O ste rse tze r H ersch, E rtte lb e rg  Mechel, 
Schm utzig Schlojme, S tinkend  Srul, F in k le r 
Chaiii), Taub Icek. H echt Simche, Lipschflfz 
M ortko u. s. w.

W reszcie k asę  m ożnaby pow ierzyć Icko­
wi Zollerowi, k tó ry  m ądrze przeprow adzi 
każde w ybory  do tego  kahału  kolejowego...

Dalsze k o m en tarze  zbyteczne.
Taki porsonal za tru d n ia  ju ż  d z i ś  dyrek- 

cya lw ow ska. J a k  ta  „m apa" przedstaw i się 
za parę lat, zw łaszcza po usilnych zabiegach 
K oliscberów  i D a ttnerów  — m ożem y sobie 
wyobrazić...

Ale i K raków  praw dopodobnie nie zgo­
rzej p rezen tu je  się pod tym  względem  — a 
k to  wie czy s to su n ek  ten  żydów  do P ola­
ków  nie je s t  jeszcze w ydatniejszy, jeśli do­
dam y do tego  zaję ty  w  K rakow ie personal 
daw nej „nordbank i".

musiałyby się zdecydować na własną modę ka­
peluszy, przymocowywanych bez szpilek.

GA B R Y E L S K A ,  K rzysztofory, Kraków 
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go­
tówkę lub na spłaty nawet dwndziestomiesięozne. 

Instrum enty EŻywane od cen najniższych.

Precz z towarem praskim! 
Kipijcle tylko a chrzęściła!!

KRONIKA
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Ju tro  we czwar­

tek W a iebo wstąpienie Pańskie; pojutrze w piątek J a ­
na w oleju męczennica.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się ju tro  o godzinie 4 minut 12; 
zachód przypada o godz. 7 minut 01; długość dnis 
godzin 14 mhiut 49

0 Kobietach dla Kobiet
Sąd skorupkowy przeciwko kobietom. —  Re­
zultat agltacvl kobiet kanadyjskich. —  Szpilki 

do kapeluszy, jako broń wyborcza.

Generalna dyrekcja kolei Baltimore-Ohio w 
Ameryce powzięta uchwałę, wywołującą wielkie 
zdziwienie. Postanowiono oddalić wszystkie nrzę- 
dniczki i posady przez nie opróżnione obsadzić 
personalem męskim. To drakońskie postanowie­
nie jes t wynikiem długiej i dokładnej obserwa­
cji. Skonstatowano bowiem, że praca mężczyzny 
je s t nie tylko wydatniejszą o 30 procent, ale 
także lepszą i dokładniejszą. Na podstawie tego 
druzgocącego wyroku postanowiło Towarzystwo 
uwolnić wszystkie w swoich biurach zatrudnione 
pisarki na maszynach, stenograflstki i telegra­
fistki, nie troszcząc się wcale o to, ż« zastą­
pienie ich siłami męskimi wpłynie na znaczne 
podwyższenie etatu  płac. Je s t rzeczą jasną, żu 
postanowienie dyrekcyi wywołało n dotkniętych 
niem dam gwałtowne oburzenie. Zaprzeczają one 
stanowczo, jakoby ich praca była mniej wartą, 
niż praca mężczyzn. D yrekcja w odpow iedzi

Odsłonięcie pomnika
,Króia chłopków".

W Kow alu, cichem m iasteczku  na K uja­
wach, m iejscu urodzenia Kazim ierza W ielkie­
go, 6001etnią rocznicę urodzin  K róla chłop­
ków  — Jak ju ż  donieśliśm y w telegram ach, 
uczczono wzniesieniem  pom nika.

Tuż przy  w ielkim  ołtarzu , po lewej s tro ­
nie, w m urow any został pom nik bardzo ła ­
dnie pom yślany i w ykonany przez a r ty s tę - 
rseźb larza  p. F ranciszka G ontarskiego. P ostać  
k ró lew sk a  do połow y ciała w y k u ta  została  
w kam ien iu  jan ikow sk im  podług ry su n k u  
M atejki.

Z jednej i d rugiej s tro n y  w spokojnym , 
pow ażnym  ry su n k u  um ieszczono dwie tab li­
ce z m arm u ru  różow ego, sprow adzonego z 
Verony, w obram ow aniu  z szydłow ieckiago 
kam ienia. Na pierw szej tablicy złotem l l i te ­
ram i w yry ty  je s t  następu jący  nap is: „Kazi­
m ierzow i III, królow i P olskiem u dla sław nych 
dzieł W ielkim , dla m iłości ludu K rólem  Chło 
pków  nazw anem u, w  600 letn ią  rocznicę u­

zały, przyczyną niedołężnej I powolnej m ani- 
pulacyi n ie są p rzestarza łe  przepisy, in s tru k cy e  
i nieudolny podział służby, lecz n a r o d o ­
w o ś c i  nie nadające się do te j gałęzi zawodu. 
Kolej bowiem  jak o  przedsiębiorstw o, op iera­
jąca  sw e istn ien ie  li ty lk o  ca  in teresie  i s to ­
sunkach  kom ercyalnych, w ym aga personalu  
z natu ry  sp ry tnego  i uzdolnionego w tym  
k ie ru n k u . A tą  narodow ością w ybornie pod 
tym  względem  nadającą się  do służby kolejo 
wei, są  żydzi — i naodw rót, oni tem  więcej 
g a rn ą  się do kolei, gdyż tam  znajdują pole 
do popiau dla sw ych talen tów .

(T ak podobno rozum ują  — ja k  tw ierdzą 
złośliwi — w cen tralnych  sferach  kolejow ych 
gdzie przem ożny w pływ  na s to su n k i ko le­
jow e w yw iera R ada kolejow a z K olischerem  
et tutti ąuanti na  czele. Czy ato li sprężystość 
adm in istracy jna i... sk a rb  kolejow y na tem  
dobrze wychodzą — to  znów  kw estya , nad 
k tó rą  w artoby  się zastanowić...

A jed n ak , Jak  nas z wyższych sfe r ko le­
jow ych w W iedniu inform ują, dzięki w szech­
władnej Radzie kolejow ej istn ieje tendencya 
m asow ego f o r y t o w a n i a  ż y d ó w  w za­
m ierzonej obeenie reorganizacyi kolei pań­
stw ow ych ! A więc za mało m am y jeszcze 
żydów we w szystk ich  trzech  dyrekcyach 
kolejow ych w Galicyi — wobec czego je s t  
nadzieja, iż cen tra ln e  sfery  uszczęśliw ią nas 
świeżym  narybkiem .

I gdyby rzeczyw iście w m yśl tych  ten 
dencyi poczęto organizow ać nasze dyrekcye 
kolejow e, „narodow o-topograficzny" wygląd 
tych in s ty tu c ji  p rzedstaw iałby  się wielce... 
oryginalnie. Jak o  przykład  pod tym  w zglę­
dem dość przytoczyć lw ow ską  dyrekcyę ko­
lejową, k tó ra  dziś już  za tru d n ia  następu jący  
personal urzędniczy, a a u to r niniejszego w y­
ciągu z szem atyzm u urzędow ego dyrekcyi 
lw ow skiej poczynił ty lko nieodzow ne drobne 
aw anse, aby u trafić  w m yśl in tencyi Rady 
kolejow ej, przyp. red.):

G uttm ann  Geogr, dy rek to r.
G rueler Israel, zastępca d y re k to ra  dla s łu ­

żby ruchu.
Z uckerm an Mechel zastępca d y re k to ra  dia 

służby kom ercyalnej.
O d d z i a ł  I. M inreles N achm ann Ob. Insp., 

G reuer Ja n k e l zastępca, Pópstein Jo se ł se­
k re ta rz , B irnbaum  M oritz, H echt Selig, GlOck- 
stnann Juda, T eitałabes M ortko u. s. w. 
F eu erste in  S u re  M anipulant., S ilberm an Rifke.

O d d z i a ł  II. T aonenbaum  Issak  Dr Insp., 
H am m errnan Jan k e l S te llv e rtre tte r , K a tte r  
Ferfułe, R ingel Schlojme, V istel H ersch, Sch&rf 
M eschulem, R osenberg  Joseł, H aushabn M ar­
kus, E lberg  Herz, W in ter S ru l u. s. w., Heich 
L aura  M anipulant.

na tego rodzaju twierdzenie, powołoje się na 
starannie zebraną statystykę, która ten fakt 
przedstawia w cyfrach. Zaczepiony zarząd kole­
jowy podnosi jeszcze jako zarzut przeciwko ko­
bietom, że brakuje im inicjatywy, że nie wyko­
rzystają swych doświadczeń i że napomniane, 
ptaczą, jak dzieci, zamiast nznać własny błąd. 
Są wreszcie w rzeczywistości leniwsze, niż męż­
czyźni. Udowodnić można to choćby tem, że ze 
zbliżaniem się godziny zamknięcia biur, nie 
spuszczają oczn z zegara. Amerykańskie sufra- 
iystk i zieją ogniem na dyrekcyę, tak  nieprzy- 
jaźnie usposobioną względem kobiet. Zajęły się 
bardzo energicznie sprawą oddalonych kobiet. 
Twierdzą zarazem, że praca kobiety nie tylko 
równoważy pracę mężczyzny, lecz także zasłu- 
gaje na wyszczególnienie z tego powodu, iż po­
święcają się one jej z całą energią. W końcn 
zaznaczają, że nie chcą nawet zwracać nwagi 
na to, i i  kobieta utrzymuje o wiele czyściej po­
wierzone sobie maszyny i aparaty, aniżeli to 
czyni mężczyzna.

Kobiety w Montreal, posiadające prawo gło­
sowania przy wyborach gminnych odniosły ładne 
zwycięstwo. Dotychczas walczono bezskntecznie 
przeciwko błędnej gospodarce zarządu miasta. 
Teiaz udało się jednak, dzięki licznemu udzia­
łowi kobiet przy wyborach, przeforsować kan ­
dydatów reformy. Nowa zwierzchność miasta po­
dziękowała publicznie kobietom za ich pełay po­
święcenia współudział.

Ostatnie wybory do francuskiej Izby posel­
skiej nie wszędzie odbyły się tak  spokojnie, jak
0 tem zapewniają politycy. Przeciwko niektórym 
kandydatom wystąpili ich przeciwnicy, zdecydo­
wani „mężowie czynu" nie tylko z pięściami, 
lecz także z laskami. Szczególnie niebezpieczne- 
mi były wybory dla znanego deputowanego so­
cjalistycznego Rouanet. Musiał stoczyć walkę 
nie tylko z mężczyznami, ale też z kobietami 
czynu. Sufrażystki francuskie nie ustąpiły w ni- 
czem swym siostrom w Anglii. Nową jes t tylko 
„broń kobieca", której nżyly po raz pierwszy 
przeciwko p. Ronanet’owi. Tego kandydata nkłnto 
szpilką do kapelusza. Słusznie rozważył w tym 
wypadku dziennik francnski „Tempa", że „ukłu­
cie" jakiem obdarzono przeciwnika, można ro­
zumieć zupełnie dosłownie. Trafnem je s t także 
zapatrywanie owego pisma, że w razie dalszego 
zajmowania się snfralystek polityką, trzeba bę­
dzie uregulować noszenie szpilek do kapeluszy
1 skwaliflkować je  jako  broń zakazaną. O state­
cznie będzie musiała Francya zaprowadzić pa­
szporty na szpilki do kapeluszy, których ndzie- 
lanoby właścicielkom kapeluszy, mogącym udo­
wodnić, że się nie zajmują polityką. Sufrażystki

Z powodu ooraz częstszych samobójstw 
WŚrÓd UCZniÓW ministeryum oświaty wydało 
okólnik, w którym domaga się, aby zwierz­
chność szkolna o każdym zamacha samobójstwa, 
donosiła niezwłocznie do wydziału lekarskiego 
ministeryum. W douiesieniu zawarte być winny 
dane o postępach ucznia i jego sprawowaniu i 
wogóle wszystko, co może go scharakteryzować. 
W raporcie lekarza szkolnego powinien być 
omówiony stan psychiczny i fizyczny ucznia, 
według obserwacyi osobistych, bądź lekarza 
szkolnego, bądź domowego.

Nie jechać do Krakowa. Czeskie pisma wzy­
wają czeskie społeczeństwo, by na uroczystość 
grunwaldzką nie jechało do Krakowa, tylko 
zbierało pieniądze na czechizacyę Śląs :a  (!). — 
Tak p agną Czesi uczcić Grunwald : zczechizo- 
wać Polaków.

Odezwa do „Sokołów" polskich w Amerycr
Pomimo tego, iż Zarząd Z. S. P. w Ameryce 
powziął uchwałę nie wysyłania na koszt swój 
reprezentantów do kraju na uroczystości grun­
waldzkie, ze względu na szczupły stan kasy, to 
jednak zgłosiła się poważna liczba Sokołów i 
Sokolic, pragnących jechać na wspomnianą uro­
czystość na koszt własny. Wobec tego — za 
prasza powyższa odezwa — wszystkich druhów, 
mających zamiar wyjechać do Krakowa, by 
zgłosili się listownie do zarządu Z. S. P., celem 
obmyślenia wspólnej akcyi.

Kraków. dnia 4 maja
Od wydawnictwa. Następny numer „Głosu 

Ntroda" wyjdzie z powodu jutrzejszego święta 
Wniebowstąpienia w piątek o zwykłej porze.

Spisy wyborców, uprawnionych do wyboru 
radców miejskich w okręgach wyborczych, utwo­
rzonych z przyłączonych do Krakowa gmin i 
obszarów dworskich, wystawione będą dla użytku 
interesowanych w drugiej sali obrad M agistratu 
(I. piętro — wchód od kościoła OO. Franci­
szkanów) od 7 do 20 maja włącznie. W dnie 
powszednie będzie można przeglądać listy wy­
borcze od godziny 11— 1 przed polndniem, w 
niedziele i święta od 11 -1 2 . Reklamacye na­
leżycie udokumentowane, należy wnosić w po­
wyższym 14 dniowym terminie. O reklamacjach 
rozstrzygnie ostatecznie w dniach 8 komisya 
przez Radę miejską, z je j łona wybrana.

Wybranych ma być 11 radców miejskich, po 
1 s każdej z gmin do Krakowa przyłączonych 
łącznie > obszarami dworskimi. W yjątek stanowi 
dzielnica Krowodrza, k tóra wybierze 2 radców 
miejskich: Wybory^ te  odbędą się -nie wedłog 
kół, na podstawie których odbywają się wybory 
w Krakowie, ale ponieważ w każdej z gmin jest 
1 kandydat — wszyscy wyborcy uprawnieni do 
głosowania w któremkolwiek z kół — głosować 
będą razem.

Wiadomości osobiste. X. bikup Józef P e l ­
c z a r ,  który w powrocie z Rzymu zatrzymał 
się w Krakowie, wyjechał wczoraj do P rze­
myśla.

X. Józef D a ń k o w s k i ,  proboszcz w Har­
klowej, otrzymał prezentę na probostwo w Ła­
panowie.

Nowy komendant krakowskiego korpusu
marszałek polny-porncznik baron Józef Weigel 
urodził się w r. 1853 w Mantui we Włoszech. 
Po ukończeniu wojskowej technicznej akademii 
w Wiednia wstąpił w r. 1873 do służby woj­
skowej jako  porucznik 4 batalionu artyleryi 
wałowej. W r. 1874 przydzielony został do 11 
pałka artyleryi polnej a po nkończenia szkoły 
wojskowej przydzielono go de sztabu general­
nego. Jako kapitan sztabu generalnego przy­
dzielony był bar. Weigel do komendy wojskowej 
w Mostarze, a przy zwalczaniu powstania 
bośniacko-hercegowińskiego otrzymał order że­
laznej korony III klasy. W r. 1883 przydzielo­
ny został bar. Weigel do binra prezydyalnego 
ministerstwa wojny i awansował na majora w 
r. 1891 a w r. 1895 został podpnłkownikiem. 
W r. 1900 jenerał-majorem a w r. 1903 ko­
mendantem 9 górskiej brygady i otrzymał o r ­
der żelaznej korony II klasy. W r. 1905 awan­
sował na marszałka polnego porucznika, w 
maren 1906 został komendantem 3 dywizyi 
piechoty a 15 kwietnia or. mianowany został 
komendantem krakowskiego korpnsu.

Bar. Weigel objął z dniem dzisiejszym ko­
mendę wojsk w Krakowie.

Wzlot aeroplanu, a bezpieczeństwo publi­
czne. D yrekcja policyi w sprawie wzlotu Hie- 
ronymusa zwraca się do publiczności z prośbą, 
aby zechciała zastosować się do przepisów po­
licyjnych i wskazówek służby, znajdującej się 
na miejscu wzlotu — ze względu, aby nie przy­
szło do karygodnych wybryków i zaburzeń, jak  
to miało miejsce we Lwowie. Dla oryentacyi 
zwraea się uwagę, że drogę prowadzącą wzdłuż 
parku Dra Jordana używać będą mogły także 
automobile. Doróżki i samochody, dowożące pu­
bliczność, kierowane będą na część błoń półno­
cno-zachodnią, tam też będzie nrządzouy postój 
dla doróżek. Droga prowadząca z btoń ku Czar­
nej Wsi będzie zamknięta na cały czas wzlotu. 
Pnbliczność zdążająca w stronę miejsca wzlotu, 
nie może bezwarunkowo zatrzymywać się na 
drodze — wzdłuż Parku Dra Jordana. Park 
Dra Jordana będzie dla publiczności zamknięty. 
Zwraca się również uwagę publiczności na ko­
lor wywieszanych podczas wzlotu fi&g. Drogę

od Czarnej Wsi do Błoń zamknie kordon uła­
nów. Podczas wzlotu będą pełnić słnżbę dwa 
pogotowię^atunkowe. S tart znajdować się bę­
dzie naprzeciw trybuny znawców, Jtui poza 
słupkiem z napisem „Meta". Lot skierowany 
będzie ku parkowi Dra Jordana. Ka publiczno­
ści i nad jej głowami pilotowi wzlatać nie wol­
no. Na terenie wzlotu nikt stanowczo znajdo­
wać się nie może.

Jak  się informujemy, wszystkie te zarządze­
nia policyjne wykonane zostały pod specyal- 
nym nadzorem dyr. policyi, radcy F lattaua. 
Radca F lattao  bowiem, pragnąc zapewnić jak 
najwzorowszy porządek publiczny, z uwagi na 
spodziewane 20 -30 tysięczne tłamy ludności, 
a zarazem chcąc uniknąć zamieszań tego ro­
dzaju, jakie miały miejsce w Pradze i we Lwe- 
wie, zwrócił się do policyi w Wiednin i Pra­
dze o udzielenie mu spostrzeżeń, poczynionych 
na podstawie własnego doświadczenia w czasie 
ostatnich tamże wzlotów. I dopiero ua podsta­
wie tego materyału, polecił następnie wypraco­
wać zarządzenia, specyalnie przeznaczone dla 
Krakowa, które przy jutrzejszym wzlocie znaj­
dą zastosowanie.

Nleodbyty próbny wzlot Inżynier Hierony- 
mns miał odbyć dziś przed godz. 7 rana pró­
bny wzlot na swoim aeroplanie Blerlota na to- 
rze wyścigowym. Przed hangarem, w którym 
mieści się aeroplan, zebrali się wiceprezydenci 
Szaraki i Sarę, reprezentanci policyi i wojsko­
wości. Inżynier Hieronymus wzlotu próbnego 
nie odbył z powodu deszczu i silnego wiatru.

Wzlot polskiego aeroplanu, tu wykończone­
go odbędzie się w drugiej połowie moja lub t  
początkiem czerwca w Krakowie. Aeroplan je s t 
całkowicie w kraju wykonany, co dożo koszto­
wało nakłada wiedzy, pracy i pienięd.y. Wzl >- 
ty, których cały szereg ma być urządzony, bę­
dą dziełem p o l s k i e j  awiatyki i p o l s k i e j  
teehniki, a zasługa należy się ruchliwej firmie 
samochodów R u d a w s k i  i S k a .  Fundusz ze- 
brauy z wstępów wystaw aeroplanu w hotelu 
Kleina ułatwi doprowadzenie wzlotów do sku- 
tkn. Publiczność powinna więc licznie przyczy­
niać się do tego, dając wyraz sympatyi swej 
dla polskiej modnej techniki powietrznej.

Pogrzeb śp. Teodora Talowskiego odbędzie 
się we czwartek o godz. 3 popoł. z dworca 
kelei.

Z Akademii Umiejętności. Dnia 2 bm. od­
byto się posiedzenie Wydziału matem.-prsyrodn. 
Czł. Raciborski przedstawił dwie rozprawy, Je­
dną p. Jadwigi Wołoszyńskiej „Życie glonów 
w górnym biegu P ru ta", dragą p. R Reiseró- 
wny o rodzaju Epirrhizanthes. Czł. M. Smoiu- 
chowski opisał badania własne nad przewo­
dnictwem cieplnem ciał sproszkowanych. Czł. 
K. Olszewski przedstawił badania tertnoebemi- 
czne p. W. Świętosławskiego z Kijowa. (Jzł. E. 
Godlewski zdał sprawę z pracy p. Wiśniew­
skiego (z Dnblan) z zakresu anatomii roślin.— 
Czł. L. Marchlewski przedstawił pracę chemi­
czną, wykonaną przez pp. J . Buraczewskiego i 
T. Nowosielskiego w pracowni chemicznej Seko 
ły przemysłowej krakowskiej. Czł. T. Browicz 
złożył wydziałowi rozprawę p. Dra E. Ro 
senhaucha o etyologii pryszczykowego zapale­
nia oka.

Z pałacu sztuk pięknych. W skutek sprzeda­
ży obrazu p. Wojciecha Kossaka „Dwaj Gre- 
nadyerzy" pozostanie dzieło jeszcze tylko przez 
trzy dni na wystawie.

Z Instytutu muzyoznega. W program dzie­
siątego poranku muzycznego, który odbędzie się 
dnia 5 b. m. o godzinie wpół do 12 w sali 
Instytutu — wchodzą:

1) Mozart „Serenada" — duet. 2) Mozart 
Trio B dur. 3) Guglielmo „Kocham Ciebie" — 
śpiew solo. 4) Czajkowski, duet z opery „Pi­
kowa Dama". 5) a) Grieg-Papilons, b) Lesehe- 
titzky — La Piccolo fo r t solo. 6. Dueza „O 
gdybyś mnie kochała — śpiew solo. 7) Pleyel — 
Duet skrzypcowy. 8) Campana „Guarda che 
bianca Inna" — Duety. 9) Liszt — Spinner- 
lied“ — fort. solo. 10) Marehesi „Wesoła" — 
śpiew solo. 11) Schimann — „Nie ronię łez".

Z teatru miejskiego. „Simona" Brienx’a, k tó ­
rą tea tr krakowski wystawia w nadchodzącą 
sobotę, stanowiła jedną z największych atra- 
kcyj „Komedyi Francuskiej" w Paryin. Kryty­
ka paryska zaznaczyła, że dzieło to Brienx’a 
jes t jedno z tych, które przejdą do „bistoryi 
literatury". Jak  przeważna część utworów Brienx’a 
tak i „Simona" związana Jest z tezą moralną, 
k tóra w tym dramacie porusza etyczne zaga­
dnienie zemsty za wiarotomstwo małżeńskie. 
Krytycy francuscy nazwali „Simonę" odpowie­
dzią XX-go stulecia na słynną tezę Aleksandra 
Dum as’a (syna): „Zabij ją!"

W piątek bieżącego tygodnia wraca na afisz 
piękna sztnka Ibsena: „Nora" z panią Sofoką 
w roli tytułowej.

Teatr lwowski w Wiedniu. Artyści teatru 
lwowskiego odegrali wczoraj Fredrowską „Zem­
stę". Papkina grał p Fiszer, cześnika p. Żela­
zowski, rejenta p. Chmielnicki, Wacława p. Ko­
siński, p. Rotterowa podstolinę, a p. Trapszo 
Klarę; obok tego w małej roli Dyndalskiege od­
znaczył się p. Kwiatkiewicz. Publiczność nie­
miecka zachęcona przez wczorajsze głosy prasy 
pojawiła się bardzo licznie w teatrze.

Koncert na chore dzieci kolejarzy — o 
którym już pisaliśmy, a który odbędzie się 6 
maja w sali Starego Teatru — zapowiada się 
bardzo interesująco. Szczególne zainteresowanie 
budzi kw artet Fitznera z Wiednia, który wsła­
wił się licznymi występami w różnych miastach 
Europy, Ameryki, Azyi i Afryki. Kwartet ten 
u nas nigdy ni« występował. Na koncercie wy­
kona on „kw artet s-moll" Czajkowskiego i 
„kw intet b-dur" Goldmarka, w którym partyę 
fortepianową objęła p. Wanda Tyberg.

Mała reszta pozostałych jeszcze biletów na 
koncert je s t do nabycia w składzie fortepia­
nów Gabryelakiej i w sekretaryacie dyrekeyi 
kolei państwowych.

Wieczorek patryotyczny ku nczczeniu Kon 
stytncyi 3-go Maja odbędzie się w sobotę 7 bm. 
o godzinie 7 wieczorem w „Polonii", Związku 
katolickiej młodzieży uniwersyteckiej. Wieczo­
rek, na który się złożą: przemówienie uroczyste 
Dra K. Lubeckiego, produkeye chóralne i mu­
zyczne, oraz dekiamacye, odbędzie się w lokalu 
„Polonii" przy pi. Maryackim I. 7, I. p. Po wie­
czorku odbędzie się zebranie towarzyskie.

Krakowskie Tow arzystw o Techniczne wspól­
nie z Towarzystwem Lekarskiem ogłasza, że 
dysknsya nad planami Wielkiego Krakowa od-

Nowości! w zapkach sportowych Bluzach, Halkach, Woalach n n « i Ćliniaknwcln Lini» *-B.
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Dędzie się w piątek dnia 6 b. m. o godz. 7-mej 
wieczorem w sali Rady miejskiej.

Waln* zgromadzanie T. 0  L. D4P 22 bm.
0 godz 4 po południa odbędzie się w sali Ra­
dy miejskiej Walne Zgromadzenie Towarzystwa 
Oświaty Lodowej. Porządek dzienny następują­
cy : 1) Zagajenie przez przewodniczącego, 2) 
odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia, 3) sprawozdanie komisyi kon­
trolującej, 4) sprawozdanie z czynności Zarżą ■ 
au, 5) wybory w miejsce ustępujących człon­
ków Zarzadu, 6) wybór komisyi kontrolującej, 
7) Wnioski i interpelacye.

Z klubu pocztowego. Wczorajszy wieczór 
3-go Maja miał nastrój iście patryotyczny. Mowa 
profesora Dra Trzpisa na tem at 3 Maja pięknie
1 z zapałem wypowiedziana, wywarła głębokie 
wrażenie na słuchaczach, czego dowodem były 
rzęsiste oklaski, jakiemi prelegenta po ukończe­
niu mowy obdarzono.

Również i przedstawienie klubowego Kółka 
dramatycznego „M atka żyje" wypadło znako­
micie, grano z werwą i z zrozumieniem sztuki. 
Na pierwszy plan wysunęły się ro le : Matki 
(Studzińska), Zofii (Radewiczówna), Stanisława 
(Foryś), Tadeusza (Zembiński), Jan a  (Bocheńsici), 
Czesława (Engel), Wojciecha (Juras), doskonale 
odtworzonej postaci zdziczałego kapitana mo­
skiewskiego Mikołajewicza (Rudolf). W prost po­
rywający był obraz z żyw ych osób „Zmartwych­
wstanie Polski'', ugrupowanie i typy były wy­
śmienite. Pani Smoleńska jako Polska wyglą 
gara majestatycznie, obraz ten wywołał ogólny 
zachwyt i uznanie dla twórcy jego p. Dobro­
wolskiego.

Wczorajsze przedstawienie klubowego Kółka 
dramatycznego było również i ostatniem w tym 
sezonie. Jak  nas informują, wobec coraz liczniej­
szych zgłoszeń ze strony nowych amatorbk i 
amatorów, ma nastąpić wkrótce reorganizacya 
tego Kółka, oraz założenie własnej orkietry tea­
tralnej. W repertuarze na przyszły sezen umie­
szczone będą przeważnie sztuki ze śpiewami. 
Sezin nowy rozpocznie „Biedna dziewczyna".

Otwarcie sklepu Koła pań „Straży Polskiej" 
powitaliśmy z prawdziwym entuzyazmem w tern 
przekonaniu, że taka konkretna działalność je s t 
najskuteczniejszą drogą poparcia przemysłu 
swojskiego, że to skuteczniejsze nad wszystkie 
hasła bojkotowe. Tuszyliśmy, że panie krakow­
skie poprą skutecznie akcyę „Straży Polskiej". 
C* Jedna*, dowiadujemy się: Kapelusze w skle­
pie ^Straży" ogląda się, niszczy, chce się je 
mieć za półdarmo i idzie się do żydowskich 
sklepów, tam  drogo kupuje i sklep „Straży" 
wyśmiewa, co kupcowe żydowskie natychm iast 
opowiadają dalej i wyśmiewają przed swoją 
klientelą. Od naocznego świaaka słyszeliśmy 
fak t ten.

Nie oświadczamy się bezwzględnie za skle­
pem Koła pań „Straży Polskiej", rozumiemy 
bowiem, że wszelkie początki są trudne, ale 
stoimy na tern stanowisku, że obowiązkiem oby­
watelskim je s t popierarie takiego sklepu.

r»Bl urzędniczy. Odnośnie do zapadłej 
uchwały na żebranin delegatów Tow. urzędni­
czych w sprawie budowy domu nrzęduiczego, 
zawiadamia kom itet budewy, iż posiedzenie ko ­
m itetu wykonawczego odbędzie się dnia 6 bm. 
o godz. 8 wi«czór w sali Resursy urzędniczej. 
Towarzystwa, które zamierzają przystąpić z 

'udziałem do badowy, zechcą przywiać na posie­
dzenie to swych delegatów.

Na Obchód Grunwaldzki nadesłał na ręce 
prezydynm miasta W ydział powiatowy w Stani­
sławowie 150 koron.

Wyścigi konne W Krakowie, urządzane s ta ­
raniem Towarzystwa międzynarodowego 1 Gali­
cyjskiego Klnbn Jazdy Panów, odbędą się w 
czasie od dnia 19 do 26 czerwca. Porządek 
biegów jes t następujący:

Niedziela 19 czerwca (Tow. międzynared.).
1) Bieg otwarcia z płotami. Handicap Panowie 
Jeżdżą. Nagroda honorowa i 2000 koron. —
2) Nagroda Krakusa. Handicap. 2400 K. 3) Na­
groda Rudawy 2000 K. 4) Nagroda Prezesow­
ska 4000 K. 5) Oficerski bieg z przeszkodami. 
Steeple cł ase. Nagroda honorowa i 2000 kor.
6) Bieg gładki koni półkrwi. Nagroda 1800 K.
7) Wielkie krakowanie wiosenne Steeple-chase. 
Panowie jeżdżą. Nagroda honorowa i 4000 K.

W torek 21 czerwca. (Galicyjski Klub Jazdy 
Panów). 1) Nagroda rządowa. Bieg giadki. P a­
nowie jeżdżą. 1000 K. 2) Oficerski bieg z pło­
tami. Nagroda hor orowa i 1200 K. 3) Wyścig 
myśliwski Zamkn Łańcuckiego. Panowie jeżdżą. 
Nagroda honorowa i 1500 K. 4) Nagroda rzą­
dowa. Steeple-chase. Panowie jeżdżą. 1900 K. 
5) Bieg z płotami. Maiden. Panowie jeżdżą. — 
Nagroda 1100 K. 6) Oficerskie Steeple-chase 
dla półkrwi koni. Nagroda honorowa 1200 K.

Czwartek 23 czerwca. (Tow. m iędzynared). 
1) Krakowski bieg z płotami Panowie jeżdżą. 
Handicap. Nagroda honorowa i 2500 K. 2) Na­
groda Wandy. Nagroda rządowa. 2000 koron.
3) Nagroda Resursu. Handicap. 20u0 K. 4) Na­
groda Wisły. Wyścig myśliwski. Panowie jeż­
dżą. Nagroda honorowa i 2500 K. 5) Nagroda 
rządowa 2000 K. 6) Bieg sprzedaży półkrwi 
ogierów. Wyścig płaski. Nagroda rządowa 2000 
koron. 7) Czerwcowe Steeple-chase. Handicap.1 
Panowie jeżdżą. Nagroda honorowa i 2300 K.

Sobota 25 czerwca. (Galicyjski Klnb Jazdy 
Panów). 1) Nagroda rządowa. Bieg gładki. Pa­
nowie jeżdżą. 1500 Kor. 2) Nagroda kasyua. 
Steeple-chase. Bieg z przeszkodami. Panowie 
jeżdżą. Nagroda honorowa i 1100 K. 3) Oficer­
ski Wyścig myśliwski. Nagroda honorowa i 
1200 K. 4) Nagroda Totalizatora. Bieg z pło­
tami. Panowie jeżdżą. Nagroda 1500 K. 5) Ofi­
cerskie Steeple-chase. Bieg z przeszkodami. Na­
groda honorowa i 1200 K. 6) Bieg pocieszenia 
gładki. Panowie jiż lż ą . Nagroda 1100 K.

Niedziela 26 czerwca. (Tow. międzynarod.). 
1) Bieg z płotami koni półkrwi. Panuwie jeż ­
dżą. Nagroda 1800 K. 2) Nagroda rządowa. 
2000 K. 3) Nagroda Wawelu. Handicap. 3600 
koron. 4) Hrabiego Jan a  Tarnowskiego Memo- 
rial-Stakes. Nagroda 5000 K. 5) Bieg losowa­
nia. Nagroda 2500 K. 6) Pożegnalny bieg pla­
ski. Nagroda 1500 K. 7) Końcowe Steeple-cha­
se. Handicap. Panowie jeżdżą. Nagroda hono­
rowa i 2300 K.

Kraków przeciw Budapesztowi W niedzie­
lę d. 8 b. m. odbędzie się mątch footballowy 
między „Cracovią 1“ a T6rekves Sporttegylet" 
z Budapesztu. Drużyna budapeszteńska należy 
do pierwszych drużyn węgierskich i co do ja ­
kości nie ustępuje pierwszorzędnym drużynom 
wiedeńskim. M utch budzi powszechne zaintere­
sowanie, będzie to bowiem najpoważniejszy do­
tąd przeciwnik, jakiego ujrzy Kraków w zapa­
sach z polską drużyną. Bilety można nabywać 
począwszy od 4 b. m. u firmy „Auto" i u A 
Weissmanna, ui. Szewska 13, oraz w lokalu K. 
S. „Cracovia“ ul. Jabłonowskich 18 między 
7—8 wiecz., a w dzień matchn od 1 0 —12 w 
południe.

Doróiki automobilowo. Ponieważ publiczność 
żali się na nadużycia chaufeurów, przy wynaj­
mowania automobili, z powodu wysokich cen 
jak ie  ci stawiąją, zarząd doróżek automobilo­
wych będzie nadal tylko sam wynajmował, przy 
nl. Długiej 1. 36, telefon 356. Jeden automobil 
będzie wysyłany na Rynek, do użytku na bliższe 
odległości.

Tyfus plamisty. Wczoraj zawezwano pogo­
towie ratunkowe do „Domu kalek" przy ulicy 
Lubicz, gdzie kaleka Antoni Makowss i zacho­
rował wśród oDjawów tyfusu plamistego. Cho­
rego przewiozło pogotowie ratunkowe do spita- 
la św. Łazarza, na oddział chorób zakaźnych. 
Je s t to już 10 z r z ę d u  w y p a d e k  tyfusu 
plamistego w tym zakładzie.

W Fotoplastikonie przy ul. Grodzkiej L 9, 
od 5 do 14 m aja najnowsze, tu niewidzialne, 
zdjęcia t y l k o  d l a  d o r o s ł y c h .  Wspaniale 
artystyczne rzeźby w muzeum Luksemburg w 
Paryżu, wykonane przez najsławniejszych a rty ­
stów rzeźbiarzy jaao  t o : Dubois, Gasso, Alio- 
narel, Lefebre, Vermare, Moreau i wielu in­
nych.

Odczyt. We czwartek dnia 5 b. m. o godz. 8-mej 
wiecz. odbędzie się staraniem Sodalicyi akad. w Gru­
pie katol. młodzieży rękodz. (Dom robotniczy) odczyt 
p. Józefa Winkowskiego p. t. „W rażenia z pielgrzym­
ki Sodalicyi do Częstochowy.

Z jazd  ko leżeńsk i. Koledzy, którzy w roku 1885 
składali egzamin dojrzałości w seminaryiim naucz, w 
Krakowie, zechcą celem porozumienia się w sprawie 
zjazdu jubileuszowego zgłosić swe adresy do p. Jana 
Motaka, prof. Seminaryum naucz, męjkiego w Kra­
kowie.

T o*, certyfikatystów kras. urządza majówkę 
w dniu 8 b. m. o godz. 2 pop. na Woli Justowskiej 
w ogrodzie p. M a.nego. Muzyka wojskowa 20 p. p.

Pogoda. Dnia 3-ego maja termometr 
doszedł od + 8  5 do + 1 7  2 C., barometr wa­
hał się.

Dnia 4-ego maja o godzinie 7-mej rano 
sten barometru 729*9 mm., termometru + 1 0  6 
C., w ia tr ; północny.

Kronika zam iejscow a.
Lwów w obchodzie Grunwaldzkim. We Lwo­

wie odbyło się w ratuszu pod przewodnictwem 
prezydenta Cinchcińskiego posiedzenie komisyi, 
mającej stanowić zawiązek pełnego komitetu dla 
obchodu 500-Ietniej rocznicy zwycięstwa pod 
Grunwaldem. Po bardzo ożywionej dyskusji 
uchwalono, że obchód rozpocząć się ma dnia 28 
czerwca, a główna uroczystość odbędzie się 29 
czerwca — celem umożliwienia uczestnictwa w 
niej jak  najszerszym warstwom wszystkich sfer 
i każdego wieka. Ponadto obchód pamiątki hi 
storycznej odbędzie się 15 lipca. Szczegóły całej 
uroczystości ułoży pełny komitet, do którego 
wejdą przedstawiciele stowarzyszeń korporacyi 
i t. d.

Pogrzeb Ś. p. Talowskiego odbył się wczo­
raj we Lwewis przy niezwykle licznym udziale 
publiczności. Po pokropieniu zwłok przez X. ka­
nonika Olendra, odśpiewał chór techników prsed 
domem żałoby „Reąniem", poozem ruszył ol 
brzymi kondukt, prowadzony przez X. Diskupa 
Bandur* .ciego i X. prałata Ślusarza w otocze- 
nin licznego kleru. Część wieńców niesiono na 
czeie konduktu, mianowicie ed profesorów po­
litechniki, od Związku słuchaczów architektury, 
oraz uczniów politechniki; na karawanie złożo­
no wieńce od Tow. politechnicznego, od Tow 
wzajemnej pomocy słuchaczów politechniki i 
Koła arohitektów. Za trum ną, prócz rodziny, 
pufltępewał marszałek k ruja hr. Badeni, wice­
prezydent miasta Eppler, radcy dworu Rybicki 
i Zaleski, Tow. politechniczne „in corpore", 
grono profesorów z rektorem  Pawłowskim, pro­
fesorowie uniwersytetu, młodzież teehnicka itd. 
Kondukt zatrzymał się przed gmachem polite­
chniki, a młodzież zaniosła trnm nę przed ram ­
pę politechniki, gdzie byli już zgromadzeni pro 
fesorowie z rektorem na czele. Przed gmachem 
płonęły latarnie okryte kirem. Tu przemówił 
rek to r Pawłowski, a pu nim prezes Związku 
słuchaczów architektury imieniem uczniów zmar­
łego. Z przed politechniki ruszył kondukt przad 
kościół św. Elżbiety, którego fronton okryto 
kirem. Tutaj przemówił imieniem Koła archi­
tektów p. Broniewski, imieniem przedsiębior­
stwa budowy kościoła i współpracowników 
zmarłego inżynier Richtman. Szereg przemów 
zakończył X. biskup Bandurski. Kondukt ru­
szył następnie na dworzec, gdzie przy dźwię­
kach  marsza żałobnego Chopina ustawiono 
trnm nę w wagonie pociągu.

Na pogrzebie w Krakowie reprezentować 
będą politechnikę rektor Pawlewski, profesoro­
wie Sochacki, Lewiński, Denizot, Dr Godlew­
ski, Karpiński i Krygowski. Przemawiać będzie 
prawdopodobnie D r Godlewski.

Na budowę Domu ludowego im. J. Słowackiego 
w Jazach ad Niepołomice złożono ogółem 208 
koron 76 hal. i 3 ruble.

Zarząd budowy składa łaskawym ofiaro­
dawcom staropolskie „Bóg zapłać" — i prosi o 
dalsze nadsyłanie datków.

Obelisk na pam'ątkę rocznicy grunwaldzkiej
uchwaliła rada miasta żywiecka wystawić przy 
nl. Kościuszki.

Okradzenie obrazu Matki Boskiej w Nowym
SąCZU. W niedzielę obrabowano obraz Matki 
Boskiej n OO. Jezuitów w Nowym Sączu. — 
Sprawcą był krawiec W ójcik, obznajomiony do­
brze z klasztorem, w którym pracował. Rabun­
ku zrazu nie poznano i rzecz byłaby Wójciko­
wi uazła bezkarn!e, gdyby nie był wysłał one-

gdaj przez trzecie osoby skradzionych rzeczy 
do Kasy oszczędności na zastaw, gdzio pozna­
wszy, iż ma się do czynienia ze złodziejstwem, 
zarekwirowano policyę i ta  doszła po nitce do 
kłębka. W artość skradzionych rzeczy przekra­
cza 300 K.

Ubytek ziemi polskiej. Gazety niemieckie 
wymieniają w tonie pochwalnym nazwiska oby­
wateli ziemskich Polaków, którzy m ajątki swo­
je  posprzedawali bądź to Niemcom bądź komi­
syi kolonizucyjaej.

I tak  nabył swego czasu p. Prąazyński ze 
Skarpy m ajątek Włościbórz, obszaru 1192 he­
ktarów  i sprzedał go w niedługim czasie ko­
lonizacji M ajątek Blękwit, obszaru 200 hekta­
rów, sprzedał p. Wojezyński Niemcowi. Majątek 
Rosenberg (?) obszaru 119 hektarów nabył przed 
laty Polak p. Kamrowski i sprzedał go nieba­
wem Kolonizacji.

Jeszcze 40— 50 lat temu posiadali w tym 
powiecie rodziny Grabowskich: Radawnicę,
Wielki Buczek, Augustowo i Dolnik, Bojenow- 
scy Głubczyn, Prądzyńscy W uaowo, wszystKO 
ogromne majątki, z których najmniejszy liczył 
704, największy 3331 hektarów gruntu. W szyst 
kie one znajdują się obecnie częścią w rękach 
kolonizacyi, częścią w prywatnych rękach nie­
mieckich.

W całym tym polskim zresztą powiecie osta 
ły się, jak  pisze „Gazeta Gdańska", jeszcze 
zaledwie trzy większe majętności w ręku pol­
skim i to : Komierowo, obszaru 1152 hektarów, 
właściciel szambelan p. Komierowski z Nieży- 
chowa, Skarpy, obszaru 339 ha, właściciel p. 
Prądzyński i majątek Marienhoho (?), własność 
p. Koczorowskiego.

Dzielny włościanin. Gospodarz Brzycki z Sie- 
dlimowa, wykupił z rąk niomieckich 280-mor 
gową posiadłość w Gizecznejpannie w powiecie 
szubińskim, za sumę 79.000 marek. Jest to już 
drugi wieśniak, który w przeciągu roku okupił 
się w tej miejscowości. Przed rokiem jeszczo 
cała wioska z samych składała się Niemców

Automaty oświetlające. Na Śląsku pruskim 
w kilku wsiach w okolicy Głogowa, zaprowa­
dzono świeżo szczególniejszego rodzaju oświetle­
nie dróg wiejskich. Przy drogach więcej uczę­
szczanych nstawiono autom aty gazolinowe. Za 
wrzuceniem 10 fenigów autom at zaczyna dzia­
łać i przez 12 minut rzuca światło ua znaczną 
odległość. Kto chce jechać lub iść drogą oświe­
tloną, wrzuca co pewien czas 10 fenigów do 
automatów, napotykanych na drodze. Praktyczne 
zastosowanie automatów spotkało się odrazu z 
uznaniem mieszkańców.

7.n świata.
Pogrzeb Bjornsona. Wczoraj odbył się w

Chrystyanii pogrzeb Bjornsona Wzięli w nim 
udział król, królowa, członkowie rodziny Bjor- 
soua, reprezentanci obcych książąt, norweskie­
go rządu itd. Prof F ritjcf Nansen wygłosił mo­
wę żałobną.

Sprawa Hofrichłera. Hofrichter prosił wczo­
raj o przysłauie ma spowiednika, czemu uczy­
niono zadość, pizyprowadzając mu superiora poi 
nego X. W eigerta, który w celi Hofrichtera ba­
wił przeszło godzinę. Hofrichter modli się cały 
dzień pracd ołtarzem, jaki urządził sobie na 
stole.

Wczoraj przesłuchiwano Hofrichtera długi 
czas, chciano bowiem wydostać od niego wyja­
śnienia o  do ustępu, znajdującego się w je ­
dnym z listów, pisanych z więzienia do rodzi­
ny. Ustęp ten brzmi; „Moje cywilne ubranie i 
czarny kapelusz muszą zniknąć z mieszkania w 
Lincu. Powiedz, że nigdy nie nosiłem ubrania 
cywilnego". Przypuszczają, że Hofrichter w tym 
właśnie ubrania kupywał cyankali, dalej, że 
miał go na sobie w dniu, w którym sprowa 
dził do Linzu dwie dziewczęta pod pozorem, że 
ma dla nich Jakąś służbę.

Major-audy tor Bart ho, który z początku 
śledztwa w aferze trucicielskiej skierowrał po­
dejrzenia na kilku innych oficerów, został prze­
niesiony do Sarajewa.

Patryotyzm Tesli. Słynnego fizyka i wyna­
lazcę Tesla, pierwszego po Edisonie, przebywa­
jącego stale w Ameryce, uważa się powszechnie 
za Amerykanina. Je s t to Serb z Chorwacyi. Ś. 
p. metropolita serbski w Serajewie Mandić, u 
stanowił go jako swojego krewnego spadkobier­
cą znacznego majątku, jak i no subie pozosta­
wił. Obecnie nadeszło do sądu serajewskiego 
pismo Tesla, w którem prawa swoje do spadku 
przekazuje szkole serbskiej.

0 szpiegostwo. Aresztowany niedawno w 
Wiedniu pod zarzutem szpiegostwa b. nadp>- 
rucznik ułanów Jan Dembowski, został wypu­
szczony na wolność. Donoszono o nim swego 
czasu, że cieszył się protekcyą żony pewnej 
bardzo wybitnej osobistości i korzystając z tego, 
przyszedł w posiadauie różnych tujemnic woj­
skowych.

Aresztowanie rewolucyomsty. Z Pragi do­
noszą : W Duchcowie aresztowano pod zarzutem 
należenia do rewolucyonistów rosyjskich nieja­
kiego Leona Mikofajewicza-Lab.imirskiego de Ro- 
solsrin, który w czeskiej szkole w Nebrezinie 
udzielał nauki mafematyki. Aresztowany twier­
dzi, że pochodzi z Rygi i jes t wydalony z Ro- 
syi. Je s t on także z Austryi wydalony.

„Konstytucya" rosyjska w cyfrach. Pisma 
petersburskie obliczają, że w ciągu marca b. r. 
sądy wojenne w państwie rosyjskiem wydały 
39 wyroków śmierci. Naj irięcej, jak  zwykle, 
zapadło takich wyroków w Ekaterynosławiu — 
15, następnie w Ufie 14, Sewastopolu 13, Sa­
ratowie 9, Warszawie 2 itd. W tymże czasie 
wykonano 16 wyroków śmierci, mianowicie: w 
Nowym Czorhasku 9, w Krzomieńczuku 3, w 
Wilnie, K\jowie, Bobrujsku, Odesie i Włady- 
kauzie po I. Wogóle w ciągu pierwszych trzech 
miesięcy r. b. s k a z a n o  n a  ś m i e r ć  160 l u ­
d z i  i s t r a c o n o  73.

Co do więzień, to z ogłoszonego świeżo 
sprawozdania urzędowego widać, że w ciągu 
roku 1908 trzymano w nich średnio po 171 
tysięcy osób dziennie, kiedy w roku 1905 wv- 
padilo po 85.184 osób na dzień.

Zesłanych do ciężkich robót by-'o w dnia

14 stycznia roku zeszłego 20.936, kiedy w ro­
ku poprzednim liczba ich wynosiła 12.591.

Pożar hotelu. H otel R ossm oró w Cornwaid 
w O ntario  zgorzał wczoraj zrana. 12 o s ó b  
ś p i ą c y c h  z n a l a z ł o  ś m i e r ć  w p ł o ­
m i e n i a c h .  20 osób ciężko poranionych. 
W iele osób wyckoczyło przez okno. Hotel 
zgorzał w  przeciągu godziny.

Ćwiczenia W oddychaniu. Dr Murage w Pa­
ryżu, otrzymał od władz szkolnych pozwolenie 
na odbywanie prób ćwiczenia w oddychania w 
pewnej szkole dla chłopców w Paryżu. Z 200-tu 
uczniami przeprowadzono codziennie poacz&.s go­
dzin szkolnych trzy proste ćwiczenia w oddy­
chaniu, któro ogółom zajmowały 10 minut czasu. 
Skutek był świetny. Po kilku tygodniach stw ier­
dzono u chłopców rozszerzenie się k latki pier­
siowej od 2 do 6 cm Francuski m inister oświaty 
zamierza rozciągnąć te doświadczenia na większą 
liczbę szkół.

Dramat rodzinny. W domu kupca Gry*zyna 
w Petcisburgu rozegra) się straszny dramat 
rodzinny. Kapitan gwardyi Ostrov»*ski| zaręczył 
się z córką Gryszyna. Podczas obiadu zaręczy­
nowego narzeczony oświadczył po pijanemu, że 
każdy kupiec je s t oszustem. — Obaj synowie 
kupca zaprotostnwali przeciw zarzutowi. Wteay 
kapisan dobył rewolweru i jednego ze swoich 
przyszłych szwagrów zastrzelił. Następne strza­
ły zraniły ciężko drugiego syna, starego Gry­
szyna i narzeczoną

Skarb pod Jerozolihią. Kilku Arabów zna­
lazło pod Jerozolimą w ziemi duży skarb, zło­
żony ze z ł o t e j  k o r o n y  k r ó l e w s k i e j ,  
mnóstwa brylantów, drogich kandelabrów i t  d. 
Skarb ten wywieźli do Egiptu. W artość skarbu 
obliczają na 11 m i l i o n ó w  f r a  b k ó w .  Rząd 
turecki występuje z pretensyą i żąda zwrotu 
skarbu.

Państwo złodziei. W okręgu Madura w in- 
dyjsfeiem państwie Madras, żyje naród Kailarów. 
Dzielno czyny i aspiracyo odważnych synów tej 
ziemi wepchnęły cały naród na drugę występku 
i zbrodni. Kallarowie nio cofają się przed żadną 
choćby najtrudniejszą w wykonaniu kradzieżą 
i zawsze w sposób wprost niebywały potrafią 
dopiąć złodziejskiego colu.

Mężczyzna, kobieta czy dziecko, wbzystko 
celujo w państwie tym w sztuce kradzieży, prze- 
ścigując zawsze w sprytnie złodziejskim, wszyst­
kich dotychczas znanych w Europie oprvszków. 
Naród ten od maleńko'c> przyzwyczaja dzieci 
do straszliwego gorąca lub zimna. Plagi choćby 
najboleśniejsze, musi znosić dziecko z niewzru­
szonym spokojem. Kiedy dziecko podrośnie, iż 
zdolne je s t już do rąbanka i kradzieży, m atka 
wysyła dziecko za granicę pańsL wka, gdzie 
dziecko z teorytycznej nauki przechodzi do p ra ­
ktycznej „pracy".

Mianowania. Minister wyzrań i oświaty hr. 
S tiirght ua podstawie najwyższego upoważnie­
nia nadał ad personam VII. kl. raugi, okręgo 
wyin inspektoiom szkolnym Władysławowi Le­
chowi w Tarnowie i Józefowi Zagrodzkiemu w 
Rzeszowie.

S kładki. Na Grunwald złożył p. Bronisław Gruziń­
ski z W arszawy rs. 10

Rapertuar teatru  ludowego w Krakowie.
Środa. „Za Oceanem11
Ozwart. k W P artu  Krakowskim. „Sztygar11 o ga­

dzinie 8 wieczór.
Czwartek przy ul. Rajskiej. „Medor“ o godzinie 

8 wieczór.
Piątek. „Lalka11.
Sobota. „W esoła dwójka*1.
Niedziela popołudniu. „Za Oceanem11.
Niedziela wieczorem. „W esoła dwójka11.

Listy z krain.
Winniki. (Kor. wł.). Jakkolwiek w miasteczku 

naszem w stosunku do innych wsrhodnio-gali- 
cyjskich, liczba żydów jest jeszcze znośna, mi­
mo to zawładnęli oni tu haudlem i przedsię­
biorstwami różnego rudzaju na całej niemal Ii- 
mi, Łupili do niedawna ciężko pracujących ro­
botników tytoniowych w sposób wprost onydny.

W ostatnich dopiero czasach otworzyły się 
oczy tutejszej ludności chrześcijańskiej, zaró­
wno polskiej, jak  ruskiej. Oto najpierw prze­
stano truć się żydowskim ehlebem, wypiekanym 
na potażu, w sposób urągający najprymitywniej 
szym wymogom hygieny, a sprzedawanym do­
tąd przez żyaowskich handlarzy w setkach bo­
chenków po cenach wygórowanych. Obecnie zao­
patruje tutejszych robotników fabrycznych, s ta ­
nowiących gros ludności, w chleb, znana w kra- 
j«  lwowska fabryka Chleba „Merkury". Chleb 
„Merkury" zdołały niemal doszczętnie wyrugo 
wać żydowskie fabrykaty, ponieważ przowyższa 
je  o całe niebo jakością i taniością. Ta sama 
fabryka „Merkury" zaopatruje robotników (szcze­
gólnie w okresie świątecznym) w mąkę, lepszą 
od żydowskiej i tańszą o 8 hal. (!) na kg. Te­
raz krzątają się robotnicy około założenia spół­
ki spożywczej, która — da Bóg — powstanie 
w najbliższej przyszłości.

Plagą jednak naszej mieściny jest „króciu­
tk i". Święci on istne orgie zarówno po knaj­
pach żydowskich, jak i po domach prywa­
tnych.

„Króciutki" jest w Winnikach tylko kitem 
łączącym pewną część tutejszej ludności („z pod 
ciemnej gwiazdy") w zwarty obóz, bez względu 
na wyznanie, narodowość, stan i zawód. Takiej 
„równości", jak a  w tym obozie panuje, nie 
mógłby sobie sam Bebel wymarzyć. A jednak 
i w państwie „ferbełka" w ostatnich dniach się 
popsuło. Oto w restauracyi żyda Bfandmarkera 
przyszło przy „króciutkim" — jak  to często 
bywa — do awantury, k tóra pnnktu kulmina- 
cyjnego dosięgła w chwili, gdy jednego z tu ­
tejszych urzędników wypoliczkował pewien pi­
sarz. Dodajemy nawiasem, że ów wypoliczkowa- 
ny urzędnik uchodził dotąd za świecznika wśród 
tutejszych żydowsko-liberalnych „patryotników ". 
Ten wszakże „masarz" — darujcie za wyraże­
nie — pogrzebał na zawsze jego karjd rę  spo­
łecznikowską. Zmuszono go bowiem do w ystą­
pienia z dwóch tutejszych towe rzystw psendo-

patryotyeznych, z których jedno pod jego kie­
rownictwem suchotniczy wiodło żywot Blisko 
30-st.u członków żydowskiej szulerni powołano 
przed sąd i już kratk i sądowe stanęły jako wi­
dmo przed ich oczyma, gdy sprawa została na 
razie załatwioną w ten sposób, że żyda skaza­
no na 220 koron (aj! waj!) grzywny, a owych 
ferblistów puszczono na wolną stopę. Ubolewać 
tylko wypada, że władze tutejsze (lwowskie) 
tak gorliwie tępiące -owady, tak mało przywią- . 
żują wagi do tępienia tych szkodników* społe­
cznych.

Mielec. (Kor. wł.) Dnia 28 z. m. odbył się 
na strażnicy popis uczestników kursu pożar 
uietwa, na który zgłosiło się 32 kandydatów z 
powiatu. Popis wypadł zadawalniająco, tak  w 
części teoretycznej jak  i praktycznej. Kurs ten 
urządził okręgowy związek Kółek rolniczych, 
który bardzo intenzywnie pracuje nad podnie-* 
sieniem ludu pod względem narodowym i ma- 
teryalnym.

Dnia 30 z. m. odbył się poranek Mickiewi­
czowski młodzieży gim nazjalnej. Rozmaitością 
i wykonaniem programu wywarł poranek wiel­
kie urażenie u licznie zebranej publiczności.

Dnia 1 bm. odbyło się przedstawienie „Pan­
ny mężatki". Przedstawienie wypadło pod ka­
żdym względem dobrze. Dochód przeznaczony 
na cele Koła T. S. L.

Morawska Ostrawa. (Kor wł ). Dnia 3 bm. 
urząJziła dyrekeyu szkoły polskiej ludowej i 
wydziałowej im. M. Konopnickiej uroczysty po­
ranek szkolny dla młodzieży, celem uczczenia 
rocznicy Kocstytucyi 3-go Maja. Do dziatwy 
przemówił pieknie dyrektor p. Woynarowski, wy- 
jaśniąjąc znaczenie tego epokowego faktu hi- 
stoiycznego i pouczając dziatwę, jak  tu na ob- 
czyźuio dbać powinna o czystość języka macie­
rzystego i honor Polaka

Młodzież szkoły wydziałowej odśpiewała do­
brze Kilkr pieśni patryotyeznych. Uezenica I. 
klasy wydziałowej oddeklamowała z przejęciom 
zupełnie poprawnie wiersz p. t. „Do polskich 
dzieci".

Poranek zakończono odśpiewaniem na dwa 
glosy pieśni: „Boże coś Polskę" i „Jeszcze 
Polska nie zginęła".

linieniem  Spółki kom andytow ej: 
W ydaw ca i odpow iedzialny re d ak to r 
M  d  r  y  i ł *  jft są b  r  o  *5 k  t

N a d e s ł a n a
K-a artykuły w  tej rubryce redakeya nie prayj- 

muje żadnej odpowiedzialności.

P rzep row ad ziłem  s ię  na  
mały Ryngk L. * I. p. 

Dr Grzegorz Grzybowski,
lekarz chorób kobiecych i położnik.

Wszędzie do nabycia

SARGA

niezbędny k rem  na zęby czyni je  czystym i, 
białymi i zdrowymi.

C E N N I K
izby handlowej i przemysłowej w  K r o w ie .

z dnia 3 m aja 1910 r. godzina 1 w poł.
Płacą | Żądają

W aluty .
w Kon na :h

Ruble papierowe . . . 253 50 251 5Q
Marki niem ieckie..................................... 117 — 118 _
Franki p a p ie r o w e ................................. 95 — 96 _
20-t,o frankówki w z ło c ie ..................... 19 - 19 20

Listy zastawne.
5°/0 Listy zast. prem. Banku bipotecz. 109 50 110 50
4‘/a°/0 Listy zastawne Banku hipot. . 99 — 100 _A0I* lo n >5 n n 93 75 94 75
ł '/ s0/o Listy zastawne Banku kraj. . . 
4°/„ Listy zastawne Banku kraj. . .

99 75 100 50
93 75 94 75

40/„ Listy zast. gal. Tow. kred. z. nieok. 96 50 — _
4°/0 Listy zast. gal. Tow. kred. 41 let. 90 - 97 —
4°/0 Listy zast. gal. Tow. kred. 56-let. 92 76 93 75

Obligacye i pożyczki.
4°/0 Galicyjskie obligacye propinac. . 97 ■- 96 —
4°/0 1‘ożyczka krajow a z r. 1893 . . 93 25 94 25
4°/u Bożyczka m iasta Lwowa . . . 90 60 91 50
4’/2%  Pożyczka m iasta Lwowa . . . 
5^/j Obligacye komunalne Banku kraj.

93 94 —
— — — _

41/,0/. Obli f. komunalne Banku kraj. 
4°/0 Óhligacye kolejowe . . - . . . .

100 - 100 75
93 - 94 —

Losy.
Losy m iasta K r a k o w a ......................... U 0  — 1*25 —

Akcye.
Akcye Banku hipoteczn. we Lwowie 685 - 690 —
Akcye Banku. Galie, dla li. i p. w  Kra­

kowie ...................................................... 428 — — —
Akcye kolei Karola Ludwika . . . . — — — —
Akcye kolei Lwów-Czeruiowce-Jassy 568 — 575 —

Publiczne zapisy długu.
4*/10°/o wspólna renta papierowa . . 98 5'J 99 —
4,/,0°/0 wspólna ren ta  srebrna . . . . 98 50 99 —
4°/0 renta koronowa austryacaa . . . 94 25 94 75
4°/0 renta koronowa węgierska . . . 92 25 9a 75
4°/0 ren ta austryacka w złocie . . . 117 50 118 -
4°/# ren ta  węgierska w złocie . . . 113 75 114 25
Kursa są noto ane bez kupon i bieżącego, który się 

osobno oblicza.

magazyn nowość! i [£ ( G R
konfehcyi damskiej Rynek Kł. 4. (obok kościoła N. P. Maryi) Tel. 990

poleca w K ostyum y, Żakiety, P łaszcze , 
bogatym S p ó d n ice , Bluzki, i Halki
wyborze

Sprzedaż materyałów na metr?*

Józef Massar poleca na oberny sezon N o w o ś c i  dla Pań na suknie:W KRAKOWI E  ~
|j|̂  Floryańska I. 1 5 ,  T  d,» Jakoteż Ogromny wybór Nowości w konfekcyi dziecięcej.

w ef nie, jedwabiu, płótnach, batystach, zefirach

O m y  N i m i w r M w & R a .
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P O I  E C A :

M ateryały jed w ab n e i w ełn iane
na suknie  da ms kie  codzienne  i wizytowe,  Biuzki,  Szlafroki,

halki  i t. p.

O l r i * V p j Q  wieczorowe,  Żakiety an -
j  v l d  ( J C l l l l o I v l l £  gielskie i futrzane,  go towe 

Kostyumy, Szlafroki, Bluzki i Spódnice w ogromyin  wyborze .

na wiosnę i lato — poleca

Stefan Porębski Kraków, RYNEK 32. b-c.

P o ń c z o c h y  dam skie  
P o ń czo szk i i Skarpeteczki

dla ch łopców i panienek .

B ieliznę dam ską i dziecinną!
pł ó c :°n n ą  i sz i r t ingową oraz t ryko to w ą  Prof Dra jaegera .

B ielizn ę s io ło w ą  Ł tS^ 7ą„„saR¥cTi'i
i M agiowniki oraz

P łó tn a  k raj o w e  Uifr’S ^ >r,i"gi’Per
D n n  z piór  i gazowe i j e d w a b n e  - -  Hafty
D v J < l  futrzane,  szwa jca rsk ie  -K o ro n k i wsze l ­

kie na jmodnie j sze  ubran ia  sukien.

WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ
Gorsetów paryskich marki „P. D.“
K om pletne w ypraw y ślubne.
Ceny nizkie konkurencyjne.

Wszelkie próby w ysyła się na żądanie odwrotną pocztą.

iwonicz
Zakład Zdrojowo - kąpielowy i klimatyczny.
Stacya k o lejow a Iw onicz w  G alicyi. — N ajsiln iejsza  szcza w a  

słon o-jodow o-ch rom ow a.
Lekarzo zakładowi: Docent Dr. Antoni Gahryszewskl ze Lwowa i Dr. Grze 

florz Turzański z Jarosławia, tudzież 6 lekarzy wolno praktykujących.
Oddawna stwierdzona jej skuteczność we w szyjtk;ch postaciach zołzów yil.rofuloza) w 
chorobach kości, jam y nosowej, uszu, s ’;óry i wogóle we wszystkich chorobach wymaga­
jących przyspieszenia odnowy mat ery i. Leczenie ortopedyczne i masażowe. Inhalatorya 
systemu „W aldenburga“ i systemu „Clara“. Kąpiele w goiącem  powietrzu systemu „Po- 

lana“, tudzież sztuczne kąpiele gazowe.
W sezonie I. od ló n m ja  do 20 czerwca i w III od 20 sierpnia do końca wrzcśuia miesz 
kania znacznie tańsze. — 'Uwolnienia od taksy na podstawie świadectw ubóstwa udziela

się tylko w 1 i 111 sezonie, 
l rządzenie zakładu wzorowe, oświetlenie elektryczne, wodociągi, kaplica zakładowa, 

w której odprawia śię codziennie Msza św.
Zamówienia na mieszkania, wodę mineralną, sól, ług i muł przyjmuje i wszelkich wy­

jaśnień udziela 016 8 2

Dyrekcya Zakładu Zdrojowo-kąpielowego w Iwoniczu.

O ddział lo so w y  ok. uprzyw .

f ik  fyw. M r ó w  Wymiany łlt a u r “
Filia w  K rakowie F loryańska 28

poleca do n a j b l i ż s z y c h  k s e w s ń  następujące losy:

3°|o losy Kredytowe Ziemskie U E.
L osow anie 6 maja! —  Główna wyerana SCorcfn 6*3 O uO ,

3°|0 losy Kredytowe Ziemskie 1 E.
L osow anie 17 maja! —  Główna wygnana IC sr c n  9 0 ‘0 0 3

4°0 losy Węgierskie iiipoteczne
L osow an ie  17 maja! —  Główna wygrana K o ^ o n  4 0 * 0 0 0

Losy Węgierskie Premiowe
L osow anie 17 maja! —  Główna wygrana K w ? o t t  2 0 0 * 0 0 0 .

tak  pojedynczo jak  i w grupach za gotówkę po kursie dziennym lub

nu dowolne sploty miesięczne
pod najkorzystniejszymi warunkami

Odsetki od losów  procentowych płyną już od złożenia pierwszej
raty na korzyść nabywcy. 694 5 i

SA10Ź0NY W KOKU 137i  j

SflRSOI 
M TYST.-BAM IEfflfl!'j| ]

mm THEMiSCKICHl
t  Inkoali, tiahucfaa L l

^ k r . { d o m  własny). Talafos 463
p  fodeju>"ja tlę wykonywania ! 

wozelkteh robót w ta k rp  tenl 
_ schodzących a w szczególno- j
|  6*5 g-ebowcow I pomników tak w 
|  »'eji*ęn, jak na prowincji. Poleca 
? wleUB wybór gotowych pomników zl 
^ p**.łlreweą manno ro I granitu. 34811

O rssw ia  ul. Kantniczna L !8. 
3CT.YNA W KRAJR

FABRYKA PASÓW
ar i u \

Ignacego W urma.
Samodzielne stanfczarKi
i spódniczarki znajdą zajęcie w ma­
gazynie Henryka Schwarza Kraków, 

Grodzka 13. 695 3 2

jfi. foyer i Spółfo
Krafoiw, Siennic* Jlr. 12-14.

—- K a l e s o n y  D a m s k i e  r e f o r m o w a n e ^  
~  trykotowe w e w szystk ich  kolorach. =

BLUZKI angielskie zefirowe.

♦ o-

NAPRAWĘ'
MASZYN DO SZYCIA
uskutecznia się szybko i fachowo  

w naszym warsztacie

Co. Tow. akc. maszyn do szycia
, ,  KRAKÓW, SZPITALNA 1. 40 (naprzeciw teatru  miejskiego) 
♦ ♦  4 «  « » ♦

HA OBCHODY GRUNWALDZKIE
wyszła nowa książeczka z deklamacyami Jadwigi z Łobzowa

Pols.ce! Litwie cześć! Cena 70
Tejże autorki nowe sztuczki dla teatrów  am atorskich:

R ycerze Jadwigi Cena 40 halerzy z przesyłką 45 halerzy.

Ja sz c z e  Polska nie zginęła ^ e?551
do nabycia we wszystkich księgarniach. Skład główny u U. E. Friedleina Kraków,

Rynek 17. 663 3 3

Dachówkę 
W apno =
Cegłę = =

wyrobu krajowego najlepszej 
jakości po cpnach najtańszych  

dostarcza: 
C en tra ln e biuro

przemysłu ceramicznego
w Krakowie ul, Garncarska 

L. 14. —  Telefon 1079.

L R W n  T E H H I5
Rakiety, Piłki, Buciki
SiatkiiTorb?, Prasę do rakiet

P IŁ K I H O ŻH EH
Nagolenniki i buciki do tychże

Przybory do rybołówstwa
polecaja najtaniej

R E im  i  S K H  Ś i S f S
P r z y j m u j e  s i ę  r a k i e t y  d o  n a p r a n y .

L O S Y
Loteryi^ faulowej „Krajowego Ogniska Nauczyciel­
skiego" na budowę sauatoryum nauczycielskiego

m ożna nabyw ać w  A dm inistracyi „G łosu Naroduu
po I koronie.

9ł a  k o s z t a  p r z e s y ł k i  p o « z to r r e J  n a l e ż y  d o lą o z y ó  1 0  k a L

ŁATWY ZAROBEK!!
DLA KAŻDEGO bss

4 DO 10 KORON
dziennie przez sprzedaż pierwszego niezbę- 
duego dla każdego człowieka artykułu. Prze­
ślijcie swój adres wraz z 75 hal. w znaczkach 

poczt, a otrzymacie wzory i prospekty.
Firma J. P. 239 Wien VII., Mariahilfer- 
strasse 76. Zgło;zsnia tylko pisemnie

Furyln ild  B ił. sztncznjcii i spscyal.
pod firmą

R . RZRCR I C nm U R S K I
w Krakowie, ulica ftw. Gertrud*, 1. 4,

S i  wytabła pod kontroli komisyt Pri.emyF.owej Tow. Lekarskiego krak . ooleoone 
* \ przez toi Towarzystwo

m  W O D Y  m m £ R  Mi? M M Z H E
•ójowladaloce składem chemicznym wodom:

ItfMHiL U m flta ltL  SiI M iL ¥fshp, Hamburg, Risiiądi.
tudzież spec, - ne lecsmcse jaki litowa, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, 
ona Inrs wody urnę <uu s .Tcepisu prof. J a w o F s k ip g o . Sprzedaż cząnt. 

kowr w aple^K-h I drofue-yach. — Cenniki na żądanie Farmo

P ie g i  1
usuwa całkowicie w przeciągu 7 dni

M r a - c ie m e  Dra Christoffa
Najlepszy nieszkodliwy środek do utrzy- 
irania czystości i upiększania cery.— 
Prawdziwy tylko w oryg. słoikach, 
których opakowanie zaopatrzone jest 
zarejestrowanym znakiem ochronnym. 
Cena K. 1’60, odoowiednie mydło 70 h. 
Składy we wszystkich aptekach I 

drogueryach,
GŁÓWNE SKŁADY: w KRAKOWIE. 
W iktor Redyk, apt,; H. Bartmański i 
Sp. apt.; M. Reder, apt 74'. 1

IIU

Chleb dla swoich!
„Chrześcijańska ludność mi aa,a Jaw o­
rzna (powiat chrzanowski) zwraca się 
de po.skich kupców i przemysłowców 
z zawiadomieniem, iż zapewnioną mieć 
mogą doskonałe powodzenie następu­

jące sklepy:
1. galanteryjny, 2. obuwia, 3 goto­

wych ubrań, 4. żelaza, 5 z meblami, 
6. z mięsem. — Potrzbhny też jest do­
bry stelmach, a u ad tu adwokat kato ­
lik je s t bardzo pożądany.

Jaworzno liczy 10 006 mieszkańców. 
Miejscowe kopalnie węgla i okoliczne 
fabryki zatrudniają około 5000 robo­
tników Jaworzno je s t miejscem w ca­
lem tego słowa znaczeniu przemysło- 
wem, Lokale sklepowe są do wyna­
ję c ia .— Interesowani zechcą s.ę zwra­
cać po bliższe w yjaśnienia: '„Komitet 
sklepowy11 Jaworzno, stowarzyszenie 
„Przyjaźń1*. 611 Om

Sreb ro
stołowe, kom pletne na 12 osób, zu­
pełnie nowe, okazyjnie tanio do sprze­
dania. — Mikołajska Nr. 8, I. piętro, 
B ren ner. 498 10 8

jmaaamamamm.
Chrześcijańska firma

wysyła

w nailepszm gatunku i najtaniej
KAWĘ

HERBATĘ
R Y ^

KONSERWY RYBNE 
OWOCE POŁUDNIOW E  

RUM JAMAJKA 
FRANZ-KONIAK 

WINA  
OLIWY DO JEDZENIA 

KADZIDŁO

Hugo Veit Jung
w Tryeście (Triest).

Cenniki darmo i opłatnie. 592 1 10

Duży dywan "Lre;* wpr2d:t?ny
ta k że  d la  celów  kościelnych , ta . i o do 

sprzedania 701 3 2
w  h ali l ic y ta c y jn e j Rynek 16

Do czyszczenia  
metali, również 
do czyszczenia  
rzeczy kuchen- 

nych polecają

idSM Reim i Sha
Daje 

[błyskawicz­
ny połysk

Kraków, Rynek 
1. 37, Linia A-B.

Rzadka sposobność kupna!
Pewna spalona fabryka powierzyła mi do 

sprzedaży cały skład uratowanego towaru, 
wspaniałych ciężkich

flaactowycli .(ocfw na łłźfc
o najmodniejszych wzorach i barwach Koce 
noszą całkiem nieznaczna plamy od wody i 
dostarczam je za pobraniem 5 sztuk dobrych 
obręhionycb koców gospodarskieli za K 11, 
3 lepsze, żółte lub v k ratę flanelowe koce 
za K. 9-—, i 2 wspaniałe bardzo aobre kace 
flanelowe za K. 9-—.

Te koce nadają się do każdego gospo­
darstwa, są 190 cm. długie, a 135 cm. sze­
rokie, bardzo ciepłe i dobre zarówno do 
przykrywania się, ak i okrycia łóżek.

Nadto mam bardzo wielki zapas, cudownie 
pięknych, wybieranych resztek modnych ma- 
leryi od 30- 35 metrów; długość resztek 
4 —10 metrów po t  13— .

R o m a n  P e t r ,  fab rick lag er."
N achod (C zechy);!. 687 3 3

Korka ochronna: 
-Kotwica"

U n im e n t Capsici comp.,
tt.iąó :nle

l i t i i tm i łP a i i i - E ip e l l t r i
powSL . _  > snane j»ko WJf- 

ienite, bilo ośntierząłąoo i 
■doiągająot aacieroalc w n A -  
Owninoh IUL; do nabyoin vr«
■ - -  »tklch prowlo sptekooh. po 
^ a i a  80haL, K1.40I2K. Rrsy 
kapnie tego wszędzie olubwnoga 
I r  dkj. lem ew ego trzebn pr*W- 
m w o ć  trlZc butelki oryginalne 
w padełkaok s nass | ochroaną, 
4 w k a  Jte tw lcą* , wtenozas jo- 
O M J r r*»nv, 4e otr*rm ali4m y 

preparat eryginalny.
t a k *  Dr .  n i o h t a r a  

» • *
„Z ło tym i.*  a m “ 

w FRAÓTT,
łUc» EUW.ty 6 r.r.wy.

pp. Agentów zawodowych i osob chcą- A ^ r O f l O t t l  
uych się zająć agenturą. "

że już wykonaną została nowa pam iątka 
obrazowa klórej rozpowszechnienie znaczny 
dochód przyniesie a kaucya za wzór oka 

zowy wynosi tylko 8 ki.ron.
Zgłoszenia cd osób mających czas wyłącznie 

tym artykułem się zająć przy muje 
T a rab iń sk i Jó zef za ok. tw . ins. Kraków.

poste restante. 690 2 2

ze szketą roln. wyższą, 
u i i u u ’ z k ilkuuas'o le 'n  ą pra­

ktyką, la t 37. poszukuje od 1 lipcr. br. po­
sady adm inistratora, rzadcy, sekretarza l u f ,  
kontrolora dóbr, z podkładem kaucyjn m, 
ręcząc za dochody z majątku. — Łaskawe 
zgłoszenia poti „Agronom** poste-restante 
Tarnów. 705 5 2

Do s p rz e d a n ia
p ię k n a  p o s ia d fb & c

fo’warcz-ia, leżąca przy trakcie rządowym, 
1 km. od m iasta Zaaliczyna, 1 godzina do 
Kolei Gromnik-Tarnów, o obszarze około 50 
morgów, w tj in ogród, park, staw ek, reszta 
grunta orne, obsiane, budynki bardzo dobre 
z inwentarzem martwym i żywym, za Cenę 
75.000 koron, dług hipot, około 31.000 kor., 
gotówl i potrzeba 25.000 kosoń, resztę na 
spłatę na dogodnych warunkach — Bliższa 
wiadomość pod „Maja ek“ poste-restante 
Tarnów. 602 5 3

Zakład a r ty s ty c z k o -  
kaRuaoiara. i budów1

JtćSfa KULESZY
naprzeciw ementana 
w Arakdzrte posteda 
w is lk i  t e j  b ó r  lu tu - 
w ps- oomuików z ►*- 
ii.OWoa, granitu I uw - 
nt -a. P m i lu g ji  olę 
wykoaaata gróbów w 
rkcjeeo i aa ”  *  a  >] 

cy i TMofbu jf"

K. ZA JĄ CZKO W SKI
PLAC MARYACKI 8.

H A N D E L  I P a ń i l ^ a a  I - s z e j  K o m u n i i  ś n .

mtUrniittioh i W  • ( t r z « i « k i .  ł a ń c u -  K i o  M o l .Arfyhiiló^ fKigSjafcli
poleca po ceuacb niskich

R $ ? J a S * U  ,  k r z y ż a k i ,  ł a ń c u -  M n  
s a k i  r ó ś a ń o e  srebrne i zwykło. v>i
I^Soiny k o n g ^ e g a c y j n e  su n -li

obrazki srebrne, matalowe oprawne w skórkowe  
etui, obrazki w ramkach do oprawy i książek 
Figury M. B. z Lourdes i Nieprj^ Pocż . róz oj 
w ielkości— wyrobn ' rajowego. M e d a l *  i d ^ -  

świece wuskawe koścLilne. Panim ki a Ha*koar«a.
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Dwie prace

H-i Ks- J<«fa łtajdaja:
1J Pamiątki p ie rw sze j [Wobec drogiego m y d ła ! ? ]

Cenaspowiedzi świętej !0 H alerzy  I

i 2° pamiątka pierwszej Ijo- 
nttaii swlftej Cena 

10 H aierzy
wyszły nakładem

Księgarni katolickiej
Dra Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
plac Maryacki, 9. Telefonu Sr.  130-1. Za na­
desłaniem w znaczkach  pocztow ych 28 li. 

p rze sy ła  się  ob ie b ro szu /y  franco .

HYGIENICzNE 
TUTKI I BIBUŁKI 

CYGARETOWE

M

5 % NA RZECZ
TOWARZYSTWA

SZKOŁY LUDOWEJ.

Do nabycia  
w e  w szystk ich  trafikach.

ido prania i mycia
najpraktyczniejszym i najoszczędniejszym śiodki m jest —

Proszek karawanowy!
—  — z parowej fabrvki mydła i mydełek rokietowych —  —

St. R ożnow skiego w  Krakowie
Do nabycia w szędzie w pakietach po 10, 20 i 40  halerzy.

690 15

Witce 41a Włel Dicfcowiristwi.
|  i Najlepszy wdzeh dziecinny

Złocenia zużytycn kielichów prawdziwem dukatowem złotem 
w ogniu sposobem dawniejszym — po cenach przystępnych. 
Posiada na składzie wielki wybór gotowych naczyń kościel­
nych: kielichy, puszki, monst nneye, żyrandole, lic,tiarze itd. 
Na zamówienia wykonuje świeczniki elektryczne według do 
starczonycji lub gotowyoh modeli. Sta-e zużyte naczynia ko 
ścielne kupuje lub wymienia na nowe, a posiadając własna 
odlewarnię je s t w możności wykonywać wszystkie roboty

o iO% taniej niż gdzieindziej.
Z poważaniem p f  K O p S C Z y ń s k i

55 o Kraków, Floryańska 47.

5 maja Na forze wyścigowym
w  Krakowie

o godz. S po południu.
5 maja

Galicyjski Klub Automobilowy

P K i K I
ii:-?', /. 7̂

«>■.. v‘- •*’*r*S*

11  I I I I I I I  I I I I I I n T T T T T T

Bilety po cenach K. 50*— (Loża), 10*—, 5*—, 3 — i 2 —, nabyć

m ożna wcześniej w  m ieście w  Aucie plac Szczepański, Zimler i Sp. 

Linia A-B. Cukiernia Brzeziny Rynek głów ny, Sklep Karlińskiego 

Sukiennice- — Zwraca się uw agę, że ceny biletów w  dzień wzlotu  

—  będą droższe. ---

5 maja Na forze w y ś c ig o w y m
w Krakowie,

o godz. 5 po południu,
5 maja

Mieszkania letniego Poszukuję posady Kupię pianino
z kuchnią w górzystym położeniu sznkam 
od czerwca. Zgłoszer !a z ceną pod S. N. 
do Adm. „Głosu Narodu11. 607 1

za panną służącą lub bonę; umiem krawie- 
czyznę. W ym agania skromne.

Adres: M. Hałuszczak, Andrychów.

używane lecz dobrze u trz y m ^ e  Zgłoszenia 
z podaniem ceny proszę nadsyłać do Admi- 

nistracyi „Głosu Narodu11 dla H.S.

Trafikę
przyjmę do handlu ul. Nowowiejska 1, 

691 2 1
56.

v,“ .r

7, p r z y r z ą ­
dem 

„Darni’ ;ns“ 
praw u i A o- 
r i i ror i iony , 
hygieiiicz- 
iiio z b u d o ­
wany,  v H 
(Hu.tr w s k a ­

z ó w e k  
słynnych

lek arzy  z lab ryk i

BAUMAMMA
w W iedniu VI. M illergasse 

C enniki darmo.

la&ło stołowe ŁflKa “tSt:
paczka K. 1080

Wyborny miód deserowy,
kuracyjny, lipcowy, rarytas miodeborów z w ła­
snej pasieki 5 kg. puszka K. 6-20. Miód sto ­
łowy do picia 4 litr. gąsiorek K 5-50. W y­

syła za zaliczka I. M. F arb a , Podhajce.

W  ogrodzie
naprzeciw cmentarza krakowskiego
1’oleca się P. T. Publiczności najstosowniej­
sza drzewka i kwiaty do obsadzania grobów 
jak  również przyjmuje się po > rzystęp ej 
cenie abonament, na ozdabianie grobów. 
E. U klański, Zarząd ogrodów Olsza Dwór, 

p, Kraków.

i OBWIESZCZENIE.
Magistrat miasta Krakowa po­

daje do publiczne1'wiadom ości, że 
c e le m  oddania w przedsiębior­
stwo dostawy nafty do oświetlania 
przedmieść i budynków miejskich 
w czasie od 1 czerwca 1910 do 
31 maja 1911, odbędzie się we 
wtorek dnia 10 maja 1910 o g. 
12 w południe w Wydziale eko­
nomicznym Magistratu (Piać W W . 
Świętych 1. 6  I I .  p.) publiczna 
I cytacya za pomocą otwarcia pi­
semnych i ost mplowanych ofert.

Wadyum w kwocie 500 K. ma 
każdy ubiegający się o dostawę  
z’ożyć w kasie miejskiej pived 
licytacyą i do oferty d o h c z y c  kwit 
kasowi’. Nadto oferenci, którymi 
mogą być tylko właściciele ko­
palń i fabryk nafty, obowiązani 
będą złożyć przy licy tacyi próbkę 
nafty w i!ośc: 3 litrów.

Warunki dostawy przeglądnąć 
i odnośne druki otrzymać można 
w W ydziale ekonomicznym Ma­
gistratu w godzinach przedpołu­
dniowych. Ilość dostarczyć się 
mającej nafty oblicza się prze­
ciętnie na 18 000 klg.
fósgisSrssf Esiiasfs M o s ia

BAZAR
KRAJOWY
m Kraka'-Jta, RynsEt 20

POLKI'A :

R zeźby zakop iańsk ie i ciu­

pagi sta low e dla turystów .

GruiTóflKI
W  każdym Dolskim domu

Na w s’ i u magnata

znajdzie GRUNWALD Hakata!
I Główny skład obrazków i kartek kolorowych 
I grunwaldzkich-. W y d a w n ic tw o  Grim

Id w Krakowie ulica św. Filipa'1. 22.
722 3 1

KRYNICA
„Pod Pogo.:ią‘

Pensyouat Naryi Siemieńskiej położony w 
uroczem miejscu, obok kościoła rzymsko kat. 

l urządzony według najnowszych wymagań, 
istniejący już od la t 20-tu cieszący się zaw­
sze zaufaniem kuracyuszy i jak  lat poprze­
dnich tak  i w bieżącym sezonie, przyjmuje 
z całodziennem utrzymaniem, ceny umiar­

kowane. 709 1

Kupię kamienicę z ogródkiem
od )0-L30 tysięcy koron w wielkim lub sta-od 50—30 tysięcy _____
rem Krakowie. Zgłoszenia do Administrac 

1 G ,łosu Narodu11 pod „Pośrednictwo B. B“

psa o. s z c z u r k o w s k :
najm od n iejsze  v najtaniej pofeca VVV¥W KRAKÓW . GROD ż KA x.
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